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B IA Ł A  - B IE L S K O

w każdej ilości znane z dobroci wędliny jak kiełbasy; 
turystyczna, w e s t f a l s k a ,  tyrolska, martadela włoska, 
szynkowa, S A L A M I  A L A  W Ę G I E R S K A  — 
—  —  —  i szynki gotowane i wędzone. —  —  —

„ W Y  J *Ą *  T *  K * ?  W * 0 * *  N **S ™ *E .

P o li ty k a  półśrodków .
Pow szechn ie w iadom ą rzeczą  jest, 

jak  w ie lk ie  szkody w  naszem  życiu 
społecznem  w yw ołan e zosta ły  nad­
m ierną różn icą cen m iędzy a rtyk u ­
łam i przem ysłow em i, a  cenam i tow a- 

w yprodukow anych  przez ro ln i­
ka. T a  n iew spółm iem ość, ten  zb y t 
n iski poziom  cen a r tyku łów  ro ln i­
czych, m usiał w yw o ła ć  w  skutkach 
d z is ie js zy  k a ta stro fa ln y  stan  w si 
po lsk iej. W ieś  nasza p rzeżyw a bez­
m ia r niedostatku . N iepodobna po- 
prostu  odnotow ać poszczególnych  e- 
p izodów  gehenny p rzeżyw an ej przez 
m iljon y  Po laków . Z resztą  pocóż się 
baw ić w  w y liczan ie  w szystk ich  b o ­
lączek  gnębiących  chłopa, k ied y  ca­
ła Polska  jak  d ługa i  szeroka w id zi 
jasno, że  chłopu dow odzi się bardzo 
źle. N ie ty lk o  te g o  fak tu  n ikt nie ne­
gu je. a le  w szy scy  oprócz żydów  i 
ga rstk i obcych bogaczy, in teresu ją 
się, współczu ją , s ta ra ją  się pom óc 
znękanemu chłopu. W szyscy  uznają 
konieczność udzielenia w s i natych ­
m ia stow ej pom ocy. K a żd y  wie, że do 
uzdrow ien ia w s i potrzebna je s t  rzecz 
napozór p rosta : zrów n ow ażyć  ceny 
w y tw o ró w  przem ysłow ych  i ro ln i­
czych.

M ija ją  jednak  miesiące, d ługie la ­
ta , a  chłop po dawnem u c ierp i sk ra j­
ną nędzę, —  rezu lta t p o lityk i „tan ie ­
g o  chleba".

P ra w a  odw ieczne j dynam iki, w e ­
d ług k tórych  układa się  współżycie  i 
rów n ow aga  gospodarcza  w  państw ie 
nie zn a ją  p o lityk i tan iego  chleba. 
T em b ardz ie j nie m ogą  je j  znać w  
Polsce, gd zie  blisko 70 proc. ludzi 
p racu je  na roli. Skąd w ięc  w z ią ł się 
szatański pom ysł pod trzym yw an ia  
rabu nkow ej gospodark i w ie lk ich  o- 
środków  przem ysłow ych , należących 
w  o lb rzym ie j w iększości do z ło te j 
m iędzynarodów k i, kosztem  mas w ło ­
ściańskich? A ż e b y  ten  pom ysł zrea li­
zow ać sprow adziło  się w ów czas  t y ­
siące w agon ów  zboża  z  zagran icy, 

rzuciło  na rynek  w ew n ętrzn y  i  au­
tom atyczn ie  obn iżyło  ceny p łodów  
rolnych. K ro k  ten  m ia ł uszczęśliw ić 
robotn ika . T ym czasem  uszczęśliw ił 
ty lk o  obcych  bogaczy. Zn iszczony 
chłop n ie m oże się podźw ignąć z  u- 
padku, robotn ik  n iem a w ięc  d la ko­
g o  produkować. T o  je s t  p rzyczyną, 
że dziś w  sezonie letn im  m am y prze­
szło 400.000 bezrobotnych  za re je ­
strowanych .

P a trząc  na te  zaw ro tne  c y fr y  bez­
robotn ych  i  nędze w s i polsk ie j s tw ier

dzam y, że p o lityk a  tan iego  chleba 
w yrządziła  Polsce ogrom ną szkodę. 
R zeczą  ludzką je s t  popełniać błędy, 
ale rów n ież do obow iązku błądzące­
g o  na leży napraw iać błędy, albo u- 
stąp ić  zdolnie^łszym od siebie, ażeby 
zło  usunąć. N ie s te ty ! W czo ra j do­

zwolono, pod osłoną p raw  zw yrodn ia 
le go  liberalizm u, kosztem  chłopa w y ­
ra tow ać się rekinom  zagranicznym , 
dziś pozw a la  się tu czyć  licznem u pa- 
sorzytow i, żydow i pośrednikow i. 

P rzec ie ż  to  rzeczą  je s t  bezporną, że 
m iędzy ceną płaconą chłopu a sprze­
dażą konsum entowi, is tn ie je  w ie lka  
różnica.

D oszło do tego, że  obecnie najc ie  
m n ie jszy chłop ana lfabeta  z  P s ie j 
W ó lk i, p rzestał się ju ż  łudzić nadzie­
ją  popraw y. I  je że li się  jeszcze  ktoś 
łudzi, że dola  chłopa sam a przez się 
u legnie popraw ie, lub uda się to  z ro ­
bić zapom ocą dotychczasow ych  re ­

cept, to  w ys taw ia  sobie, lub obozow i, 
k tó ry  reprezentu je, św iadectw o u- 
b óstw a um ysłowego. C zy  trzeba  na 
to  d ow odów ? ! Zaw iod ły  w szelk ie  
środk i ratunku. Z a strzyk i w  postaci 
pożyczek  funduszu inw estycyjn ego , 
um arzanie p odatków  i  m e ra to rja  są 
n iew ystarczające. Jak okaza ł się za ­
w odnym  fundusz p racy  p rzy  zw a l­

czaniu bezrobocia, tak rów n ież nie- 
odpcw iad a ją  potrzeb ie półśrodk i p rze 
znaczone d la wsi. Są one p ły tk ie  i je ­
dnostronne w  sw ych  założen iach ! 
W yk rę t , że n ie stać na inne, w ie lk ie 
środk i je s t  ta k  śm ieszny, że w  obro ­
n ie je g o  m ogą w ystępow ać ty lk o  lu­
dzie ograniczen i lub obłudni. N ędza  
chłopa n ie pow sta ła  sama z siebie, 
n ie w y ros ła  na je g o  g lin ias tym  za ­
gon ie, n ie w yprodukow ał jejj także  
robotn ik  spracow anem i rękam i. 
Chłop i robotn ik  Po lak  padł ty lk o  o- 
f ia rą  speku lacji rek in ów  zło te j m ię­
dzynarodów k i. R ozw ią zan ia  k ryzysu  
i w yn ik a ją ce j stąd nędzy m iljon ów  
ludu pofekiego, trzeba  dokonać na 

innej drodze, innem i sposobam i. Cię- 
':T'o ś ć  zagadn ien ia nie le ży  w  za strzy­
kach. ale w  operacji, k tó rą  dokonać 
się m usi pod hasłem : precz z  w y zy - 
'*v -m p racu jącego Polaka.

finansjera H a  wróży f n j i  komunizm.
W  C I4 G U  N A J B L IŻ S Z Y C H  12 M IE S IĘ C Y  M A  Z W Y C IĘ Ż Y Ć  W E  F R A N C J I K O M U N IZ M .

L O N D Y N  („M a c  L .— “ ) —  N ie  
w szystk im  w iadom o, że prezyden t 
„B ank  o f  E ng land “  M ontague N o r ­
man w yda ł niedawno tem u w  L o n ­
dyn ie wspaniałe p rzy jęc ie  dla dwu­
nastu n a jw yb itn ie js zych  bankierów . 
M ięd zy  n im i b y l ta k że  żyd  S ir A . 
H am brow , p rezyden t banku k an ad y j­
sk iego i  liczn i ban k ierzy  z  U . S. A . 
P rzy ję c ie  m ia ło  p ryw a tn y  charakter. 
W arto  zaznaczyć, że  sama dekorac ja  
stołu kw iatam i, kosztow ała n ie m niej 
ty lk o  25 fu n tó w  sztc rlin gów  ( ! ) .  P o  
uczcie odbyw ały się  ro zm ow y; w  pe­

w n ym  m om encie zw rócił się  N orm an  
M ontaąue do „k an ad y jsk iego " ban­
k iera : „O baw iam  się, że p rzyszły  rok  
nie p rzyn iesie żadnego rozw iązan ia". 
K ied y  i  inni podzie la li t o  pesym isty­
czne zdanie na tem a t k ryzy su  św ia- 
tow ego , odezw ał się M am b row : „S ta ­
nowczo tw ierdzę, że w szystk ie  w a rto ­
ściow e pap iery  francuskie upadną, 
p on ieważ zdaje m i się, że n ie później, 
jak  w  ciągu  12  m iesięcy najb liższych, 
dojd zie  do głosu w  P a ry żu  czerwona 
d yktatu ra ".

T a k  pow iedzia ł żydow sk i bankier

k ilka  m iesięcy temu. Stosunki we 
F ra n c ji nie idą w praw dzie  po te j  lin ji 
zupełnie, a le  są usiłowania pogrąże ­
n ia F ra n c ji w  otch łań  zguby.

W ie lk a  f in a n s je ra  żydow ska popie­
ra  kom unizm , g d y  sam a czu je się 
bezpiecznie.

N ie s te ty  naprzeciw  czerw onych  
sztandarów  stanął „O  G  N I S  T  Y  
K R Z Y Ż "  i b yć  m oże, iż on zadecy­
duje o losach F ran cji.

 o:q :o------

G U B E R N A T O R E M  A U S T R A L I I  Ż Y D . —  Ż Y D Z I M IN IS T R A M I I  A D M IN IS T R A T O R A M I A U S T R A L J I.  

C Z Y  M O Ż N A  S IĘ  D Z IW IĆ  K R Y Z Y  S O W I ?
L O N D Y N  ( — )  Że żydz i są w łaśc i­

w y m i panam i A u stra lji, n iech w ska­
żą  następu jące n azw iska w y ję te  z  
żydow sk iej „T h e  Jew ish  D a ily  P os t" 
z  m a ja  b .r . :

G eneralnym  gubernatorem  A u ­
s tra lji je s t  żyd  S ir  Izaak  Isaacs. A d ­
m in istra torem  połud. A u s tra lji je st 
żyd  Jakób M ontefio re, podczas gd y  
prem jerem  - m in istrem  południowej 
A u s tra lji je s t  rów n ież żyd  Yab iau

Salomon. G ubernatorem  części środ­
k ow ej je s t  te ż  s tarozakonn y S ir M at- 
th ew  Nathan.

Jako n a jw yżs zy  sędzia i m in ister 
—  f igu ru je  żyd  H en ry  Em anuel Co­
hen, g d y  równocześn ie m inistrem  
je s t  in n y  żyd  S ir Saul Samuel. N a j ­
w yższym  sędzią i  t . zw . „A g e n t  G e­
n era l" d la N o w e j Połud. W a lji  je s t 
żyd  S ir Ju ljan  Solomons.

D a le j w  gabinecie m in isterja lnym

Zachodn iej A u s tra lji je s t  ministrem.
d Moss, w  stanie V ic to r ia  podobne 

stanow isko d zierży  dwu żydów  H a ­
łd Cohen i  H en ry  Cohen. P oza tem  

w ielk ie  w p ływ y  m a ją  tam  żydz i J. J. 
Cohen i D an iel L e vy .

I  jak  m ożna się nie dziw ić, że i 
A u s tra lja  p rzeżyw a  k ryzy s , k iedy 
rządzą  n ią tak ie  gw iazdy.
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M arsza lek  Okum a (Japoń czyk )

Dyplomacja „sowiecka”...
L IT W IN O W  - F IN K E L S T E IN  P O O B S A D Z A Ł  P R A W IE  W S Z Y S T K IE  

W S P Ó Ł W Y Z N A W C A M I.  —  K T O  R Z Ą D Z I
Już k ilkakro tn ie  podaw aliśm y eli­

tę  rządzącą bo lszew ji, k tó ra  składa 
się p rzew ażn ie v żydów , n iejednokro­
tn ie  p isa liśm y o  d yp lom acji „sow ie ­
c k ie j"  i  j e j  k ierow niku  W ałachu  .- 
L itw in ow ie , ale o to  francuska „L ib rę  
P a ro le "  p oraź p ierw szy  dala bardzie j 
szczegó łow y i-pis dyp lom a tów  „so ­
w ieck ich ". Życ ie  polityczne  b o lszew ji 
je s t  tak  stras .liw ie zażydzone; że  nie 
m ożna się dziw ić, k ied y  Stalin  m yśli 
o  rea lizac ji kom unizm u narodowego, 
k tó ry b y  choć '»v części usunął żydów  
od  w p ływ ów .

Jak przedstaw ia się  sow iecka dy­
p lom ac ja  :

K om isa rz spraw  zagran icznych  L i ­
tw in ow  nosi rzeczyw iste  nazw isko 
M o jżes z  Ab raham  W ałach  F inkel- 
stein. S ze fem  protokółu  je s t R od- 
szte in  (ż y d ) ,  sek retarzem  Jan Burk- 
szte in  (ż y d ) ,  d yrek torem  archiwum  
p olityczn ego  Ign a cy  Jakubow icz 
( ż y d ) , oddziału łączności T eod or G ri- 
km an (ż y d ) ,  zastępcą A leksander 
K rein in  (ż y d )  .

I-s zy  oddzia ł p o lityczn y : d y rek tor 
B erezow  (ż y d )  re fe ren t spraw  pol­
skich E ugen jusz K on ic  (ż y d ) .

I I - g i  oddzia ł p o lityczn y : d y rek tor

D aw id  S ztera  (ż y d ) ,  w icedyrek tor 
L in de  (ż y d ) ,  re fe ren t spraw  Czecho­
s łow acji i  pań iw  bałkańskich M ichał 
Szapiro (ż y d ) ,  re fe ren t spraw  w ło­
skich W łodzim ierz L ew in  (ż y d ) ,  re ­
fe re n t A u s tr ji  i  W ęg ie r  M arek  R o- 
zow sk i (ż y d ).

H I-c i oddzia ł p o lityczn y : d y rek tor 
W łodzim ierz Cukerman (ż y d ) ,  r e fe ­
ren t M ichał Sm irnow  - B rego rsk i 
(ż y d ) ,  w icedyrek to r A leksander Sza- 
ch o f (ż y d ) .  Oddział d ruków : d yrek ­
to r  Um ańsk i ( ż v d ) .  w icedyrek tor 
Jakób Podo lsk i (ż y d ) .  O ddział adm i­
n is tracy jn y : naczeln ik G erke  (ż y d j .

Oddział p raw ny : w icedyrek to r M a­
rek  Podk in  (ż y d )  Oddział gospodar­
czy  : d y rek tor  B o rys  Rozem blum
(ż y d ) i  E freim i A jzen sztein  (ż y d ) .

W  B E R L IN IE  — poseł Jakób  Su- 
ry c  (ż y d ) ,  sek retarz —  A leksander 
H irs z fe ld  (ż y d ) .

W E  F R A N C J I —  zastępca R os ja  
nina P otiom kin a  je s t  R ozenberg 
(ż y d ) ,  a  radcam i am basady są ż y ­
dzi : Chenoch H irszfe ld  i Szlom a D w o 
lański. A tta ch e  w o jskow ym  żyd  S5-

W  A N G L J I  —  Siem ion M ajs ik  
S zte jm an  (ż y d ),  radca Samuel Ka-

P L A C Ó W K I D Y P L O M A T Y C Z N E  
S O W IE T A M I ?

gan, radca hand low y O zierski, F r y ­
dman (ży d z i)

W E  W Ł O S Z E C H  —  poseł B orys  
S zte jn  (ż y d ).

W  P O L S C E  —  am basador Jakób 
D aw tjan , radca  B o rys  Podo lsk i (ż y d ) 
radca hand low y Tam aryn  (ż y d ) .

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  —  
poseł A leksander T ro jan ow sk i (ż y d ) .

W  J A P O N J I —  poseł K on stanty 
Ju ren jew  H o fm an  (ż y d ) .

N A  Ł O T W IE  —  poseł M ichał K a r ­
ski Bergm an  (ż y d ).

W  R U M U N J I —  poseł O strow sk i 
( ż y d ) .

Z  te g o  w id zim y, że  na najbardzie j 
odpow iedzia lnych  p laców kach  Sow ie­
tó w  zna jdu ją  się żydzi. T y m  k ra jem  
słow iańskim  rządzi banda żydów, 
współpracu jących  m oże z  ta jnym  
rządem  żydowsk im , a  m oże i z  T ro ­
ck im ?

A le  to  ciekaw e, że  na czele re fe ra ­
tó w  politycznych  d la państw  obcych  

(m iędzy  inni i  P o lsk i) s to ją  sam i 
żydzi, św ia t  m usi czuwać, aby ży ­
dow scy bolszew icy  nie zrea lizow a li 
w skazań  „ fa łs z yw yc h " P ro toko łów  
M ędrców  Syjonu.

Sfinks ros
D zis ie jsza  R o s ja  po dawnem u sto i 

wobec św iata  cyw ilizow an ego  jak o  
sfinks. Jak zakoń czy  się  ekspery­
m ent S ow ie tów ? Jak i będzie  rezul- 

g igan tyczn ego  zm agan ia się  du­
s zy  rosy jsk ie j, poszuku jącej B o ga  — • 
z  fa lą  p ropagan dy  bezbożn iczej ?

E uropa w id zia ła  niedawno dyplo­
m a tó w  Zachodu na K rem lu. W idz ie ­
liśm y, jak  S ow ie ty  zm ien iły  jak o b y  
ta k tyk ę  w  polityce, o tacza jąc  w yszu ­
kaną grzecznością dyp lom a tów  eu­

ropejskich . I  zachodzi pytanie, c zy  i  
w  ta k tyce  w obec ku ltu ry Zachodu, 
a  zw łaszcza wrobec r e l ig j i  chrześci­
jań sk ie j, za jd z ie  zm iana w  R o s ji so­
w ieck ie j ?

K orespon den t „Jou rna l de Gene>- 
v e “  donosi, że  obecnie w e  F ra n c ji 

k u rsu ją  ch arak terystyczne an egdoty 
z  ostatn iego  pobytu  L a va la  w  Sow ie­
tach. O pow iada ją  m. in „  że  na p rzy ­
jęc iu  w  am basadzie fran cusk ie j w  
M oskw ie  s iedzie li p rzy  jedn ym  stole 
biskup kato lick i, ks. N eveu x  i... L i ­
tw inow . P o  skończonym  ga low ym  
obiedzie L a v a l u ją ł L itw in ow a  i, 
podprow adza jąc  do biskupa,, rzek ł: 
„N o , pan ie L itw in ow . P ra w a  gościn ­
ności obow iązu ją. M am  nadzie ję, że 
ju ż  pan nie będzie nadal biskupowi 
dokuczał. N ie  wypada ...".

C zy  S ow ie ty  zm ien ią rzeczyw iśc ie  
ta k ty k ę?  C zy  ze w zg lędów  choćby 
po lityczn ych  zw oln ią  tem po akc ji 
b ezbożn iczej ? *  : '“€ }

W  R os ji obecnie w id zim y  sztucz­
n y  am algam at, połączenie m aszyno­
w e j ku ltu ry przym usem  narzuconej 
m asom  z  m istycznem i skłonnościa­
m i przecię tnego R osjan ina. Jak i e le ­
m en t p rzew a ży?  Jedno je s t  pewne, 
że  n ie uda się z  duszy ro sy jsk ie j w y r  
w a ć  w yzn aw com  M ark sa  odw iecznej 
tęskn o ty  re lig ijn e j.

W  n iedaw no ogłoszonym  w  czaso­
p iśm ie „ L a  v ie  In te llectu e lle" repor­
tażu  ,z R os ji p.t. „ L ‘ itin era ire  re li- 
g ieu x  de la  conscience russe" (D ro ­
gow sk az re lig ijn y  sum ienia ro s y j­
sk ie go ) au tor w  ten  sposób analizu je 
duszę ro sy jsk ą :

„N ieo ga rn io n y  m istycyzm  duszy 
człow ieka rosy jsk iego  n ie u legł cał­
k ow ic ie  zm ianie. N a  to  potrzeba se-

yjski
tek  lat... A  tym czasem  m aszynow a 
pseudo-kultura Sow ietów , k o lek ty ­
w izm  i  m a te rja lizm  chcą być  d la  te j 
m istyczn e j duszy rosy jsk ie j p rzew o­
dnikiem . E fe k t  pod przym usem  był, 
a le  c zy  ten  eksperym ent na dłuższą 
r ie tę  w y trzym a próbę ży c ia ? ".

Jak i je s t  obecnie s tan  o rgan izac ji 
r e lig ijn e j w  S ow ietach ? U s tr ó j cer­
k w i daw nej zn iszczony, „T ich on ow -

cy “  (o rtod oks i) zupełnie p raw ie  w y ­
trzebieni. A  odstępcy, zgrupow an i w  
dw óch  odłamach, w  „C e rk w i Syn o­
d a ln e j" i  w  „Ż y w e j C erkw i", schle­
b ia ją cy  bolszew ikom , zupełnie u tra­
c ili au to ry te t w  masach.

Jaką w ięc  n iespodziankę szyku je  
św iatu R os ja  pod w zględem  re lig ij­
n ym ? Jeżeli św iatopogląd  m a terja li 
styczny, gw a łtem  tam  szczepiony, n ie

zgad za  się  z  n ajgłębszem  dążeniem  
m as? Jeżeli o fic ja ln a  cerk iew  rozb i­
ta ?

T rzeba  jednak  pam iętać, że  rów no­
cześnie is tn ie je  w  R o s ji „K ośc ió ł ka- 
taku m bow y". Jest tam  h ierarch ja, 
są biskupi, kapłani i  w iern i. Są m ę­
czennicy. K a to lic y  w  R os ji p ow ta rza  
ją  dziś sobie s łow a otuchy, k tó re  w y  
pow iedzia ł p rzed  śm iercią słynny m ę 
czennik  za w ia rę , niedawno zm arły  
na w ygn an iu  egza rch a  R os jan  k a ­
to lików , o jc iec  Leon idas  F iodorow . 
K tó ż  t o  w ie, g ło s ił on, c o  k ry ją  d la 
św iata  przepastne głęb ie  ro sy jsk iego  
sfin ksa? Bolszew izm  —  to  naw óz. T o  
było  potrzebne, aby  poruszyć n ieuro­
dza jną g lębę  caratu,, a le  gd y  ten  na­
w óz zw ietrze je , na n iw ach  m ęczeń­
sk ie j R os ji w yrosn ą  n a jp iękn iejsze  
k w ia ty  ducha. T e  zastępy w iernych , 
go tow e  na wszystko, oparte  o  św ie­
ż y  posiew  m ęczeńskie j k rw i, będą 
s tanow ić k ad ry  d la p rzyszłe j odro ­
d zonej duchowo R os ji" .

C zy  rzeczyw iśc ie  k ato licyzm  będzie 
m ia ł w idok i pow odzen ia? C zy  o lb rzy ­
m ia w iz ja  gen ja ln ego  S o łow jow a  o 
p rzyszłe j un ji z  R zym em  sprawdzi 
s ię?  N a d  tem  W ielkiem  pytan iem  za ­
stanaw ia  się  obecnie M gr. d ‘ H erbi- 
gn y  w  św ieżo  og ło łszon ej p racy  p.t. 
„R o s y js k i N ew m a n " (R ze c z  o W ło ­
dzim ierzu S o ło w jo w ie ).

K s. biskup d ‘ H erb igny , znawca 
R o s ji sow ieck ie j, dwukrotn ie tam  
pok ry jom u  przebywał, pod trzym u jąc  
ducha kato lick iego  i  konsekru jąc w  
ukryciu  biskupów. W  sw ej obecnej 
m o n o g ra fji o  S o łow jow ie  k reś li d‘ 

H e rb ig n y  c iekaw ą sy lw e tk ę  te go  
w ie lk iego  m yślic ie la  rosyjsk iego , 

k tó ry  pragną ł połączen ia K ośc io łów  
pod zw ierzchn ictw em  papieża.

„Jeże li R os ja  nadal będzie pozosta­
w a ła  w  oderw aniu od R zym u  —  po­
w iada S o łow jow  —  to  w yb ie rze  
śm ierć, nie żyw ot, p rzekleństwo, a 
nie b łogos ław ieństw o"

D o  tak ich  sam ych w n iosków  do­
chodzi An t. H ubatzek, k tó ry  w  św ie­
żo  ogłoszonych  w rażen iach  z  R os ji 
p.t. „D isąues re lig ieux russes" (R e ­
lig ijn e  k ręg i R o s ji )  p rzeprow adza a 
nalizę trag ic zn e j duszy ro sy jsk ie j i 
przew idu je, że  p rzyszła  R os ja  po w y  
dobyciu  się z  k leszczy bolszew izm u 
zapragn ie  „jedności, w ia ry  i  pow rotu  
do n a jw yższego  kapłana —• pap ieża".

Jtsitii! lic litowy i i  żydowski w Polsce.
W IL N O  S IE D Z IB Ą  Z J A Z D U  Ż Y D . IN S T Y T U T U  N A U K O W E G O . —  Z J A Z D  16 S IE R P N IA .  —  D O K Ą D  

P O L S K A  B Ę D Z IE  Ż Y D O W S K IE M  E L D O R A D O ?

W iln o  w  czerwcu.
D użo w  ostatnich  czasach c zy ta  

s ię  o  różnych  zja zdach  żydowsk ich  
na całym  świecie. G d yby  tak  ob li­
czyć  to  żydz i odb yw a ją  roczn ie e o ­
na jm n ie j kilkanaście z ja zd ów  „św ia ­
to w ych " w  różn ych  krajach .

K r y je  s ię  w  tem  w ie lk a  ta jem n ica  
i  pytan ie, na k tó re  nietrudno zna­
leźć odpow iedź, d laczego  żydzi, ty lk o  
żydzi odbyw ają  c ią g le  te  zja zd y?  
D laczego  ogrom na w iększość ty ch  
z ja zdów  odbyw a się  w  P o lsce?  N ie -

„tn lr--5"  - : rd y  t e  m a ją  pew ne g łę ­
bsze podłoże, o  k tórem  dokładnie 
w iadom o ta jnem u rządow i żydow - 
sniemu, którem u i  „nasze  k ra jo w e " 
ż v d y  pew ien  t h o n  nadają. A  jeś li 
id zie  o Polskę,, jak o  m ie jsce  tych  
zja zdów , to  m ogą  b yć  dw a zasadni­
cze p ow ody : jeden , to  pewme m arze­
nie o Judeo-polonji z  d rugą Jerozo­
lima -  - K rakow em , w  k tó rego  mu­
l i c h  k ry je  się  arch iwum  żydow sk ich  
ta jem nic, w ypędzone niedawno z  
N iem iec  i A u s tr ii :  d rugim  pow odem  
je s t  n iew ątp liw ie  nasza gościnność, 
k tó ra  nie grzeszą  tak ie  państwa jak  
F ran cja , N iem cy, k tó re  e lem en ty po- 
zanarodow e —  w yda la ją .

T y lk o  u nas is tn ie je  jeszcze  p ra­
w o  opiek i nad obcym i, z  czego  żydz i 
skw ap liw ie  k o rzys ta ją  i  urządza ją  
zja zdy .

T a k i n a jb liższy z ja zd  odbędzie się 
16 s ierpn ia w  W iln ie. T u  z jed zie  się 
ca ły  „ś w ia t  naukow y żydow sk i", a- 
b y  obradować. M ożna sobie w yob ra­
zić c o  c i m iędzynarodow i żydz i mo- 

"  uradzić, skoro  będą rozm aw iać, 
aż p rzez 5 (p ięć ) dn i! A  k ied y  je sz ­
cze „u rzędow ym " ję zyk iem  obrad bę 
dzie  żargon , c zy  hebra jsk i, t o  w ted y  
m ogą  on i i  Polskę  rozebrać b ez na­
szego  protestu, bo k tó ż będzie  p ro ­
testował, g d y  n ie będzie rozum iał o 
czem  oni m ówią.

P om ija ją c  fa k t  za lew u żydow sk ie­
g o  w  Polsce, (k tórem u  czyn n ik i o fi­

c ja ln e  jak oś  n ie p rzec iw staw ia ją  s ię ) 
na leży podkreślić, że czas by łb y  n a j­
w y ższy , aby  P o lsk a  przestała być  
p rzystan ią  św iatow ego  m iędzynaro­
d ow ego  żydostwa.

Z ja zd y  żydow sk ie  na ziem iach  
polsk ich  na t le  w ypadków  ostatnich 
w  Grodnie, Cieszynie, c zy  Suwałkach 
pow inny zw rócić  na siebie szczegó lną 
uw agę. N a ró d  polsk i z  n iechęcią pa­
tr z y  na to  b ezprzyk ładne w  d zie jach  
naszych  rozw ielm ożnieniej s ię  żydo ­
stw a  i  dom aga się  zupełnych ogran i 
czeń d la obcych.

Wskazanie na czasie.
P o lityk a  polska narodowa w  okre­

sie n iew oli m ia ła za  zadan ie zdobycie 
n iepodległości, u trw alen ie j e j  i  obro­
nę w łączonych  dzielnic kresowych . 
Zadanie to  uważać n a leży  za  spełnio­
ne częściow o obecnie; —  P olsk a  je s t 
naństwem  —  a  w iększe  n iebezpie­
czeństw a nie g ro żą  j e j  naogół zewnę­
trzn ie ; pozosta je  jednak  nadal p y ­
tan ie: „C o  je s t dalszem  zadaniem  na 
szem  dzie jow em , tak  na dziś, jak  i  
na ju t ro ?1 T rw a ć  bow iem  w  półm ar-

tw ocie, w  półśnie p rzy  k rzątan iu  się 
w ok ó ł drobnych  spraw  b ieżących  i 
trac ić  na czasie  w  bezw ładzie, w  bez- 
czynie... n ie  wolno, gd y ż  rów nałoby 
się  to  pozostawaniu  w  a nie
w  życiu.... w  zm artwychwstan iu . W y ­
zyskać w inn iśm y czas dany nam  ku 
wzm ocn ien iu  dorobku  naszego d zie­
jow ego , ku trw ałem u pom nożeniu 
g o ; zapew n ia jąc luk i i  uszkodzenia 
w  budow ie s tru ktu ry narodowej. 
ra  na tę ży źn ie  ducha w sp ierać się
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w inna i  na wzmocnieniu... osłab ionej 
woli.

—  Ch ieć ży ć  życ iem  narodow em  o 
jedn o lite j psych ice strukturze ducho­
w e j,  a  nie konglom eratem  jak im ś  na­
rodow ośc iow ym  —  w inno być  celem  
i  zadaniem , k iedy  —  po przerwie.... 
w o lą  Opatrzności... w znow ionym  zo­
sta ł ż y w o t narodu.

0  tem  pam iętać w inn i w ie lc y  i  m a­
li, s za rzy  ludzie o ra z  k ierow n icy  na­
w y  o jczys te j. N a  flu k ta  „w ich ró w  i  
f a i “  nie w o lno  puszczać bez m asztów  
i  żag li, b ez obsługi i  steru  n arodow ej 
Jodzi, g d y  ska ły  nadbrzeżne, ra fy  
podwodne n iety lko  uszkodzić, a le  za­
top ić  ją  m ogą. K ierunek  d rog i ja ­
sno i  celow o skreślonym  być  winien, 
a  rzeczą  je s t  ż e g la rzy  u trzym ać sta­
tek  w  b iegu  lub dopłynąć do bezpie­
czn ej p rzystan i w  czasie burzy. N ie  
m ożna p łynąć na w ir y  bezustannie, 
ja k  i  n ie  m ożna bezkarn ie co  chw ilę 
zm ien iać k ierunku; w yczerpan ie  sił 
i  p rostrac ja  ducha.... są zgubne.

N a  oceanie czasu m usim y płynąć 
c zy  chcem y c zy  nie chcem y, m usi­
m y  w ym ijać  m ie lizn y  i  r a fy  i  nie 
dać się  ponieść na pozorn ie spokoj­
ne, le cz  zd rad liw e tonie, a  to  je s t  
rzeczą  za łog i, k tó ra  m a czuwać 
dniem  i  nocą, k tó ra  m usi uważać bez 
w zględu  c zy  niebo je s t  czystem , bez 
obłocznem, c zy  w ted y  g d y  b k s k  sł:.-:-. 
ca zasłoni się chm uram i. M usim y 
p łynąć nie ja k  rozb itk i na fa le  rzu ­
ceni, le cz  jak o  c i żeglarze, św iadom i 
d ro g i i  celu, k tó rych  ongiś n ie w s trzy  
m yw a ły  i  nie p rzeraża ły  płonące o- 
gn ie  równika, snu jące się  ogaw y, 
fa ta  m organa, syren ie  g ło sy  niezna­
nych  im  tw o ró w  natury.

N a  fa li  d z ie jow ej p łynąć m usim y 
z  tą  głęboką w iarą, że  n ie d o  nowej 
n ieznanej nam  p rzyb ijem y  ziem i, ale 
do lądu —  w  zaran iu naszem  .—  przez 
S tw órcę nam  wyznaczonego.

D uch narodu p rzeto  w in ien  d zier­
żyć  s te r  n aw y  i  prowadzić, a  jako  
na okręcie  do k a ju ty  sternika, do 
czynności za łog i p rzystęp  obcym  
je s t w zbron ionym ; tak  i  d la tych  
Wespół pod różó jącyeh  z  nam i na na­
rod ow ej naw ie życ iow ych  p ie lg rzy ­
m ów  winien być  wzbron ionym  p rzy ­
stęp do kabin za łog i m a ryn a rz y ,. do 
m agazynów , urządzeń statku.

M niejszości narodow e ja k o  pasa­
żerow ie  podróżu jący, n ie  będący w ła ­
ścicielam i w inn i p rzebyw ać w  ka ju ­
tach  swoich, a  źle  się d z ie je  k ied y  na 
k ierunek okrętu  na za łogę  jego , 
W pływ ać s ią stara ją . D zie je  n aw iga­
c ji w skazu ją  ja k  w  tak ich  w ypad ­
kach radzono sobie, g d y  albo ok ręt 
opanować chcie li a lbo rew o ltę  wzn ie­
cali.

Id ea  „ tę ży zn y  ducha narodow ego 11 
m a k ierow ać s terem  poprzez czasu 
fluk ta, m oc f izyczn a  i  s iła  um ysłowa 
m usi być  zachow aną; a  w szystko  to, 
co wypacza, co  osłab ia co  k a zi —  z 
organizm u n arodow ego usuniętem 
być w in n o ; zagadnienie spraw y ż y ­
d ow sk iej je s t  p rze to  dom inu jącem  w  
chw ili i  na przyszłość. B ez ro zw ią ­
zan ia je g o  zgodn ie z  in teresem  na­
rodow ym  —  trudno pom yśleć b y  w  
ramach suwerenności państw ow ej 
m og ły  istn ieć i  działać p rzeciw sta­
w ia jące  się  sobie odrębne s iły  in te­
lektualne.

P o  odzyskaniu wolności i  w łasne­
go państwa znalazł się  naród  w  eko­
nom icznej, a  częściowo i  duchow ej 
?ależności od  żydów  w ypacza jących  
1 W strzym ujących  k ierunek je g o  dzie 
J°W-y, skąd n iety lko  n iem oc i  kon flik- 
V  w ewnętrzne, a le  i  zewnętrzne, 
^Wlaszcza gd y  m iędzynarodow e żydo- 
^two usiłuje nam  narzucić sw o je  ce-

sw ó j kierunek, n iezgodny, prze- 
chvny naznaczonej drodze rozw o ju  
jmroflu P łyn iem y  bow iem  w  p rzysz­
łość zapa trzen i w  idea ł w ysn u ty z 
f fy ś l i  Ducha, a  nie z  nam iętności cia-

1 ego izm u serca. L .  K .

Kupiectwu polskiemu ku rozwadze.
Jednym  z  pow ażnych  czynn ików  

odżydzen ia ży c ia  polsk iego  je s t  bez- 
p orn ie  dział ekonom iczny. W  tym  
d zia le  p racow ać m oże k ażdy  Polak, 
a  to  p rzez popieran ie f irm  i  placó­
w ek  hand low ych  polskich.

Pop ieran ie  tak ie  n a leży  szerszym  
w ars tw om  spożyw ców  c zy  odb iorców  
um ożliw ić. P ow ażną  bow iem  tam ą 
d la  te go  prądu je s t  pewnien fa k t  za­
słu gu jący na baczną uwagę.

Fak tem  ty m  je s t  różn ica  cen ar­
tyku łów  sprzedaw anych  w  sklepach 
polsk ich  i  w  sklepach żydowskich. 
W  p ierw szym  je s t  d roże j, n ierzadko 
n aw et znacznie d roże j, n iż w  tych  
drugich.

T a  różn ica ceń  je s t  n a jw iększą i 
boda j c zy  n ie jedyn ą  siłą odstręcza­
ją cą  k lien ta  po lsk iego od  polsk iego 
sklepu, a  natom iast k ieru jąca  g o  do 
kupca żydow sk iego . N iż e j podpisany 
od w ia rygod n ych  osób słysza ł rzeczy 
osob liw e: w  Jon K ipu r (sądny dzień) 
w  sklepach polskich, jak o  jedyn ych  
w  ty m  dniu o tw a rtych  ośw iadczono 
ty m  osobom z całym  cynizm em , że 
dzień ten je s t „żn iw em 11 d la kupców 
polsk ich, b o  sk lepy żydow sk ie są 
zam knięte; u żyw a li w ięc kupcy pol­
scy, podw yższa jąc  ceny dowolnie.

N iż e j  podpisany zetknął się osobi­
ście z  tak im  fak tem : p y ta ją c  o cenę 
s iatk i drucianej do ogrodzen ia  w  f i r ­
m ie  polsk iej, o raz w  firm ach  żydow ­
skich —  stw ierdził, że  potrzebna i- 
lość  .siatki, lin k i drucianej i  skobli w  
firm ie  polsk ie j b y łaby  o 17— 20 zł. 
d roższą, n iż w  firm ie  żydow sk iej; 
źród ło  zakupu drutu je s t  ty lk o  je ­
dno: karte low a  belg ijska  fab ryk a  
drutu. W ym ien ion a kw o ta  stanow i 
pow ażną p ozyc ję  w  budżecie n iże j 

podpisanego (3— 4 dni ży c ia ),  aby 
był w  stan ie zrob ić  ta k i p rezen t f i r ­
m ie  polsk iej, k tó ra  na żadne ustęp­
s tw o  zgod zić  się n ie chciała. W obec 
te g o  zm uszony by ł nabyć potrzebny 
a rtyk u ł w  f irm ie  żydow sk iej, gdzie 
od usta lonej ceny —  firm a  żydow ska 
zrob iła  jeszcze  pew ne ustępstwo.

C iekaw a je s t  k w estja : d laczego 
f irm a  polska nie m og ła  tan ie j sprze­
dać, a  zaś f irm a  żydow ska m ogła  to  
uczynić ?

P rasa  żydow ska niejednokrotn ie 
d awała d o  zrozum ien ia ’

znam ionu jący pew ność siebie, że  b o j 
kotu  sklepów  żydow sk ich  bynajm n ie j 
n ie  m a ją  potrzeb y  żydz i obaw iać się, 
bo k lien t polsk i pójd zie  tam , gdzie  
o trzym a to w a r tańszy, pom im o na­
w o ływ ań  „s w ó j do sw ego11.

T u ta j m a głos  kup iectw o polskie. 
O czeku jem y z  te j  s tron y  rzeczow ego  
w y jaśnien ia, ja k ie jś  pow ażne j dysku­
sji, a  p rzytem  szczerej, k tó rab y  rzu­
ciła jask raw e św ia tło  na t e  niznośne 
stosunki.

T ak  zw ana w a lka  z  żydam i na 
gru ncie  handlowo - ekonom icznym  
będzie dopóty  f ik c ją , dopóki polskie 
sk lepy nie będą a r tyku łów  sprzeda­
w ać po tak ich  cenach, ja k  żydzi.

Z  pięknem i i  w zn iesłem i hasłam i 
p a tr jo tyczn em i zg od zi się każdy, a le  
każdy, p rzyn a jm n iej w iększa  część, 
p ó jd z ie  do sklepu żydow sk iego  jak o  
tańszego. Jest to  praw dą, na k tó rą  
n iem a co zam ykać oczu i  za tyk ać  u- 
szu.

R ad zi b ędziem y dow iedzieć się ca­
łokszta łtu  p rzyczyn  te g o  zjaw iska  i  
oczyw iście, poznać środk i zaradcze. 
J est to  w  in teresie kup iectw a p o l­
skiego. ■

A  zatem , czekam y, żyw iąc  nadzie­
ję , że  to  p ism o udzieli sw ych  gościn ­
nych  łam ów  na rzeczow e om ówien ie 
t e j  ta k  w ażn e j sprawy.

Jeden z  narodu.

Posiew nienawiści.
„G łos  M azow ieck i11 z  13-go b.m. 

zam ieszcza pon iższą no tatkę : „O b ­
szar cegie ln i p. N iedźw iedz ia  (ż y d ) 
w  P arow ie  pod  P łock iem  je s t  od 
d łuższego ju ż czasu terenem  ta jem ­
niczych  jak ichś  zb ió rek  m łodzieży 
żydow sk iej z  P łocka. W  każdą sobo­
tę  p rzyb yw a ją  tu  liczne gru pk i płoc- 
ck ich  żydów , k tó rzy  urządza ją  na m ie j 
scu jak ieś  ta jem nicze zebran ia i  od ­
b yw a  ćw iczenia pod k ierunkiem  in ­
struktorów . Podczas  ty ch  ćw iczeń  i  
zb ió rek  rozb rzm iew ają  k rzyk liw e

śp iew y różnych  pieśni, śpiewanych  w  
żargon ie, a  n aw et i  w  ję zyk u  pol­
skim, prawdopodobnie d la odw róce­
n ia  uw agi. A  jak ie  to  pieśni, niech 
posłuży ta k i w y ją te k :

„N ie  nam  wasze polsk ie baty ,
A n i poznańskiej ziem i siew, 
Zgn ieciem  m arn ie was, psubraty, 
W y  go je , w y  p s iak rew !...11 
,G,łos M azow ieck i11 słusznie zapy­

tu je, co  oznacza ją  te  pieśni, te  zb iór­
k i i  ow e ta jem nicze  zebrania.

(H e n )

TROCKI wyjechał do jjNorwegji.
R Z Ą D  S O C J A L IS T Y C Z N Y  U D Z IE L IŁ  T R O C K IE M U  Z E Z W O L E N IA  

N A  W J A Z D . —  T R O C K I W  S A N A T O R J U M  D L A  G R U Ź L IK Ó W .
L e jb a  B ron szta jn  (L e w  T ro ck ij) 

p rzyb y ł do N o rw e g ji z  F ran cji. Ze­
zw olen ia na w ja zd  udzielił mu rząd 
soc ja lis tyczny pod  warunkiem , że nie 
będzie za jm ow a ł się działalnością po­
lityczną. Podobno p ob yt T rock iego  

ob liczony je s t na 6 m iesięcy.
K om un ikat głosi, że T ro ck ij zacho­

row a ł na gruźlicę i  m a zam iar leczyć 
się w  jednem  z san ator jów  norwe­
skich.

Ten  ta jem n iczy  w y ja zd  T rock iego  
do N o rw eg ji,  k ry je  w  sobie w ielką 
ta jem nicę, gd y ż  inny żyd  Be la  K un  
ugan ia obecnie po k ra ja ch  skandy­
nawskich. K to  wie, c zy  oba j nie bę­
dą wspóln ie „p racow ać 11 d la  „ id e i11... 
żydow sk iej.

S E N S A C Y J N E  S Z C Z E G Ó Ł Y  P R O C E S U  W  B E R N IE .

Fałszywe zeznania ks. Radziwiłł
decydują o wyroku.

Ż Y D Z I W C Z E Ś N IE J  W IE D Z IE L I  J A K IE  B Ę D Z IE  O R Z E C Z E N IE  S Ę D Z IE G O . —  D L A C Z E G O  N IE  P R O ­
W A D Z O N O  U R Z Ę D O W E G O  P R O T O K O Ł U ?  —  N IE P O W O Ł A N IE  Ś W IA D K Ó W  A R Y J S K IC H . —  P R O C E S  

W  B E R N IE  A  N IE M C Y . —  F L E IS C H H A U E R  N IE  N A L E Ż Y ' D O  Ż A D  N E J  P A R T J I .
3 ) Bern (S zw a jc a r ja ).

Żydzi a  przedew szystk iem  ich p rzy  
wódca L if fs eh itz , poznali odrazu nie­
bezpieczeństw o grożące  im  ze s tron y 
ary jsk ich  św iadków  i wsze lk iem i si­
łam i s ta ra li się, ażeby  zapobiec w e ­
zw an iu tychże. Jako dow ód w y s ta r­
czy  fak t, że ju ż 25 lu tego ogłos ili w  
„Jew ish  D a ily  P os t11, w ięc  jeszcze 
n im  sędzia zadecydow ał w  o fic ja l-  

nem  zarządzeniu, że w ięce j św iadków  
n ie zostanie wezw anych . D opiero  28 
lu tego zbadał sędzia odpowiednie ak ­
ty , i m iesiąc później, 26 m arca  za ­
w iadom ił rzeczoznawcę Fleischhaue- 
ra, że odrzuca w n ioski dotyczące się 
wezw an ia  św iadków , pom im o poprze­
dniego przyrzeczen ia wezw an ia  tych ­
że.

A ż e b y  um ożliw ić przesłuchanie 
ty ch  a ry jsk ich  świadków', k tó rzyb y  
wn ieśli w ięce j szczegółów ' d o  dalsze­
g o  ro zw o ju  procesu, obrońca R u e f

26 k w ietn ia  wn iósł skargę  p rzeciw  
dziesięciu p ro-żydow skim  św iadkom  
o k rzyw oprzys ięstw o. S ka rga  ta  zo ­
stała odrzucona przez sędziego śled­
czego w  B ern ie i  p rzez prokuraturę 
w  całości podczas ro zp raw y w  m a ju  
z  tem , w p ros t n iedow iary um otyw o­
waniem , że  ścigan ie św iadków  je s t 
niem ożliwe, gd yż w yra ża li oni ty lk o  
p og ląd y  subjektyw ne. M im ow oli na­
suwa się każdem u to  pytanie, jaką  
wartość m a ją  w  tak im  razie  w ogóle  
zezniania św iadków ?

L ecz  jeszcze  inna bardzo dziwna 
rzecz w ysz ła  na jaw . Podczas ro z­
p raw y październ ikow ej n ieprowadzo- 
no w ogó le  w  sądzie protokółów . Sę­
dzia odstąpił prowadzen ie protokółu 
oskarżycielom , k tó rzy  zaangażow a li 
dwóch  s ten ogra fów  zw iązkow ych  do 
te j.  pracyt, N a  podstaw ie tak iego  
p ryw a tn ego  p ism a u łożył sędzia pro­
tok ó ł urzędony m ocno skrócony.

W brew  przepisom  p raw nym  zeznania 
św iadków  nie zosta ły  zaprotokó łow a­
ne. Jest to  w ięc  jeden  z  rzadkich  nie- 
notowanych  w ypadków , gd zie  zezna­
n ia św iadków  nie zos ta ły  całkow ioie 
zaprotokołow ane.

P e łn y  tek s t protokołu  z  rozp raw  
zna jdow a ł się w  rękach  żydowsk iego 
p roku ratora  L if fs ch itza  i  w  kilku 
innych  m iejscach . P rze z  przypadek  
dosta ł się jeden  egzem p larz w  n ie 
żydow sk ie  ręce. Sporządzono odrazt 
odp isy d la w szystk ich  a ry jsk ich  u- 
czestn ików  rozpraw y. B e z  te go  F le i-  
schhauer n iebyłby w' stan ie bronić 
się  p rzec iw  zeznaniom  św iadków  ż y ­
dowskich. In teresu jącym  fak tem  je s t  
ja k  żydz i stara li się wc iągnąć d o  te ­
g o  procesu nienawidzone N ie m c y  
p rzez różn e  k łam stw a i  p rzez wyprost 
z  p ow ietrza  w z ięte  w iadom ości; F le i- 
schhauera nazwano w  p rasie żydow ­
sk ie j ekspertem  h itlerow skim . „Ż y ­
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K IE D Y  Ż Y D  P A N U J E  J E S T  Z A W S Z E  O K R U T N Y . J A K O  W IE L K O R Z Ą D C A  —  J E S T  D E S P O T Ą , J A K O  K A P Ł A N  —  T Y R A N E M  K A -w  
Z A N IE  Z Y D A  J E S T  P R Z E P E Ł N IO N E  P R Z E K L E Ń S T W A M I.  J A K O  W O J O W N IK  J E S T  P O D Ł Y  I  B E Z  L IT O Ś C I... .  Eontaini

dow ska cen tra la " w  Zurychu  ogłos i­
ła  tw ierdzen ie : „N ie m c y  czeka ją, z 
w niesieniem  sprawozdan ia aż do za ­
kończen ia g łosow an ia w  Saa rze " — 
k łam stwo, k tó rego  n iedorzeczność 
d zis ia j k ażdy  poznał.

Z im nym  tuszem  dla żydów  by ł fa k t 
s tw ierd zon y podczas procesu, że 
F le ischhauer nie je s t członkiem  n ie­
m ieck ie j p a r t ji n acjona listycznej i  
n igd y  nim  n ie był. Z  p raw dziw ą ży ­
dow ska bezczelnością i  k łam liwością 
w y ra ża ła  się nadal pra<sa o  F leisch- 
hauerze ja k o  ekspercie n ac jona listy­
cznym.

N a  wniosek  oskarżających , —  k tó ­
r z y  ustawę o  pism ach n iem oralnych  
w  ty m  w ypadku chcie li d la  s ieb ie w y  
k orzystać, ażeb y  uderzyć w  „P ro to ­
k o ły "  —  zgod ził się  sędzia zbadać 
pytan ie  co do ich  praw dziwości. N ie  
udało się  żydom  stw ierdzić , że  „P r o ­
to k o ły " są an tysem ickiem  fa łszer­
stwem . E kspe rt Baum garten  opierał 
sw o je  „ te z y "  o  fa łszers tw ie  P ro to ­
kołów  przew ażn ie na zeznaniach księ 
żn e j R adziw iłł, k tó ra  w  r. 1921 ogło ­
s iła  w  żydow sko  - am erykańskiem  
piśm ie, że „P ro to k o ły "  zosta ły  w y ­
dane p rzez s ze fa  ro sy jsk ie j ta jn e j 

p o lic ji w  P aryżu  genera ła R aczkow - 
k iego , ażeby  pod judzać cara p rze­

c iw  żydom . Bezpodstawność opow ia­
dań pani R adziw iłł zosta ła  ju ż  przed 
la ty  p rzez A lfre d a  R osenberga  udo­
godniona. K s. R ad ziw iłł tw ierdz iła  
jeszcze, że w  r. 1905 pokazał j e j  w  
P a ryżu  urzędnik  genera ła  R aczk ow ­
sk iego , G olow iński, go to w y  egzem ­
p la rz  „P ro to k o łó w ". Jest to  k łam ­
stwo, g d y ż  G owolińsk i iu ż od 1900 r. 
a  R aczk ow sk i od 1902 r. w  P a ryżu  
n ie zn a jdow a li się. Pom im o, że k łam ­
s tw a  je j  ju ż  dawno zosta ły  udowo­

dnione, pow oła ł się p ro feso r Baum ­
ga rten  na n ią ja k o  na g łów n ego  
św iadka, a  p rezyden t sądu ośw iad­
czy ł:  „P ro to k o ły  są sfałszowane 
p rzez R aczkow sk iego ".

N eu tra ln y  rzeczoznaw ca C. A . L o o  
sli op iera ł się przedew szystk iem  na 
ak tach  rządu carskiego, k tóre  
oddał do  d ysp ozyc ji rzad  bolszew i­
cki. Z  ty ch  ak tów  w yn ika , że R acz­
k ow sk i u łożył n ieraz fa łszow an e spra

w czdan ia i  że  m ożna g o  uważać ja ­
ko odk ryw cę  „P ro to k o łó w ". L e c z  nie 
na tem  koniec. O  „istn ien iu  ak tów  
ro sy jsk ich " nie zaw iadom iono rzeczo  
znaw cy F leischhauera. D ow iedziaw ­
szy się  o istn ieniu tych że  zażądał 
p rzedłożen ia m u rzekom ych ak tów  
carskich. O trzym a ł je  pod warun­
kiem , że  odbędzie się to  w  Bern ie 
„p od  nadzorem ".

(c . d. n .)

Broszura ks. dr. Stanisława Trzeciaka
o uboju rytualnym.

O d czyty  ks. d ra  S tanisława T rze ­
c iaka zosta ły  wydane w  fo rm ie  bro­
szury, w  k tó re j uczony au tor rzeczo ­
w o  om aw ia spraw ę uboju  rytua lne­
g o  na podstaw ie  tek stów  P ism a św. 
i  Talmudu. W  w yn iku  sw ych  w y w o ­
d ów  au tor zdecydow anie w ypow iada 
się p rzeciw  u bo jow i rytualnem u, ja ­
ko n iehum anitarnem u i  barbarzyń- 

iemu, nic w spólnego n ie  m ającem u 
z  zasadam i r e lig ji żydow sk iej an i hi- 
g jen y . B roszu ra  ta  je s t  w artościo ­
w ym  m aterja łem  do odczytów , p o ­
gadanek, a  naw et do p rac nauko­
w ych , k tó re  ze  sw e j s tron y  m ogą być 
podstaw am i do badań w  dziedzinach 
pokrewnych .

P rze c iw  w yw odom  ks. d ra  T rzec ia ­
ka  w ystąp ił nadrabin p ro f. Schorr, 
na jb ard zie j uczony rabin  w  Polsce. 
K s . d r. T rzec iak  oba lił je g o  rzekom o 
au to ry ta tyw n e  w y jaśnien ia, w ykaza ł 

ich  bezpodstawność, śmieszność, a 
naw et naciągan ie tekstów , o raz brak

znajom ości B ib lji i  Talmudu. N a d ­
rabin  S chorr i inni żydz i w  Polsce 
n ie zna leźli żadnego kontr-argum en- 
tu  na sw ą obronę i n a  obronę uboju 
rytua lnego na polu naukowem . N a  
w ielk iem  zebraniu, w  k tórem  w zięły  
udział w szystk ie  o rgan izac je  żydow ­
skie z  rabinam i i  Sejm ow em  K ołem  
Żydow skiem  na czele, uchwalono 
zw róc ić  się  o pom oc przeciw  w y w o ­
dom  ks. d ra  T rzec iaka  do rab inów  i 
uczonych żydow sk ich  z  zagranicy, 
b y  p rzy  ich współdziałan iu  oba lić  te ­
z y  ks. d ra  Trzeciaka.

D otąd  jedn ak  nie znaleziono i  p rzy  
te j  współp racy potrzebne j skutecznej 
broni. Tym czasem  działacze żydow ­
scy  odw iedza ją  w ładze, p rosząc o za­
ła tw ien ie  sp raw y uboju rytua lnego  
w  drodze odm in istracyjnej, oczyw i­
ście, w  duchu d la żydów  p rzych y l­
nym.

(H e n )

Osobliwe stanowisko katolickiej prasy
w sprawie Protokołów.

Spraw a procesu berneńsk iego o 
autentyczność „P ro to k o łó w  M ędrców  
Sy jon u " n abyła  rozgłosu, ja k i m iał 
w  sw o im  czasie proces żyd a  - zd ra j­
c y  D rey fu sa  i  B e jlisa  o  m ord  ry tu a l­
ny.

W  prasie in tegra ln ie  żydow sk iej 
aż  w rza ło ; sekundowała go r liw ie  ż y ­
dom prasa będąca na ich  żołdzie, u- 
siłu jąc spraw ę P ro to k o łó w  ośm ie- 
r z y ć ; śm ieszność bow iem , iak  w iado­
mo, je s t  g roźn ie jszą  od szty letu  i 
trucizny. T o  w szystko  nas, a ry jczy - 
ków , b yn ajm n ie j n ie dziw i. Jest to  
zjaw isko  norm alne.

Ze zdziw ien iem  jedn ak  dow iadu je­
m y  się o  stanow isku p rasy  kato lic ­
k iej, k tó ra  bez zastrzeżeń  p rzy łączy­
ła się do chóru żydow sk o  - m asoń­
skiego. P rzod u je  w  tem  n i m n ie j n i 
w ię c e j ty lko.... „O sserva to re  R om a­
n o", organ  s to licy  aposto lsk iej. O to 
w  n-rze z  dnia 18 m a ja  1935 r. w  
dziale fe lje to n o w ym  „A p p u n ti", w  
notatce „P ro to co ll i"  —  „M on ita ", 

„R ive la z ion i“  c zy tam y :
„W szy s cy  w iedzą, że ow e „P ro to -  

to k o ły  M ędrców  S y jon u " m ia łyby 
b yć  podstaw ow ą norm ą ży c ia  sy jon i­
stycznego, w  k tó rych  czyta ło  się au­
to ry tatyw n ie . skod y fik ow ane  w sze l­

k ie k*ręte, chy tre  i  n iem oralne o raz 
złośliw e in tencje  i  „czyny, jak ie  mo- 
tło ch  ( i l  r o lg o ) p rzyp isyw a ł od  w ie ­
ków  żydom , lub, p ow iedzm y naw et, 
ziem i czynam i n iek tó rych  żydów  ob­
c iążano wszystkich .

T o  w ystarcza , ab y  zrozum ieć, że 
„P ro to k o ły "  b y ły  albo sa ty rą  lub 
złośliw ością an tyżydow ską. Bow iem , 
jeś li one b y ły b y  autentyczne, to  jes t 
pisane p rze z żydów  d la żydów , to  b y  
ły b y  fenom enalną głupotą. T era z 
m o gą  być  ży d z i oskarżeni o w iele  
w ad, a le  n ie  o  to , B ogu  d zięk i!" .

In n y  organ  k a to lick i „K a tto lisch er 
L eb en " (26. 5. 35) w ych odzący  w  
W iedn iu, p isze n iby  bezstronn ie: 
..Znaną je s t  rzeczą, że  w  an tysem ic­
k ie j i narodow o - soc ja lis tyczne j ro ­
bocie w erbunkow ej, ta k  zw ane „P r o ­
to k o ły  M ędrców  S y jon u " g ra ją  w ie l­

ką  ro lę . W  m a ju  nad tą  hecą naro­
dow o - soc jo listyczn ego  i  an tysem i­
ck iego  zw alczan ia żydów  odbył się 
w ie lk i proces. W yro k iem  sądu w  B er 
n ie „P ro to k o ły "  uznane zos ta ły  za 
fa łszerstw o  i  p la g ja t i  podpadły pod 
art. 14 ustaw  berneńskich o lite ra ­
tu rze  brukowej.

W y ro k  sądu o  „P ro to k o ły "  n ie za ­

d ziw i tego , k tó ry  zna p ro tokó ł tego  
p ierw szego  kongresu  syjon is tyczne­
go. T em  nie m n ie j zapewne ży- 
dożercy, a  przedew szystk iem  N a z i 
będą p rzys ięgać  na „au ten tyczność" 
„P ro to k o łó w ", bo  chodzi tu  o  ulubio­
n y  i  w y go d n y  środek podjudzan ia".

Z  te g o  wyn ika , że obydw a  te  b a r­
dzo kato lick ie o rga n y  są zdania, iż

„P ro to k o ły "  są b a jką  i  środk iem  do 
pod judzan ia p rzeciw  żydom , k tó rzy  
w ca le  nie są w inn i s taw ianych  im  za ­
rzutom .

T ego  sam ego zdania są żydz i sztu ­
czni, c zy li masoni, o raz żydz i norm al­
ni, czemu dała w y ra z  prasa  żydow ­
ska, eskontując, rozum ie się, na sw o­
ją  korzyść  notatkę z  „O sserva tore  
R om an o" i  podsuwając ją  pod  nos a- 
ry jc zykom , jak o  om al że nie urzędo- 
’ «•o potęp ienie „P ro to k o łó w " przez 
sto licę apostolską.

A r y jc z y k  - kato lik  musi tu  dwie 
rzeczy rozróżn ić: naukę K ośc io ła  nie 
om ylną i  obow iązu jącą  —  oraz p ry ­
w a tn y  pog ląd  redakc ji te go  c zy  in­
nego p ism a kato lick iego  —  omylny- 
i  nie obow iązu jący.

P rzyzn ać trzeba, że św iatow a p ra­
sa kato licka  w  znacznej części m a 
n ieszczęś liw y dobór wpsółpracowni- 
ków  i  in fo rm atorów .

Z  regu ły  korespondenci c i nie m a ją  
zb y t dobrego pojęc ia  o  istocie k w e­
s t j i  żydow sk iej, o polityce  żydow ­
sk ie j i  o duchu judaizm u; tak i sam  
m n ie j w ięce j poziom  w ied zy  posada- 
ją  i  o m asonerji.

N ie  je s t  wykluczonem , że m a tu  
m iejsce zdrada p rzez św iadom e oszu­
k iwan ie op in ji kato licke j, d la  k tó re j 
prasa  pretendu jąca do m iana kato ­
licku^' i  p ow ażne j jest, oczyw iście, 
au torytetem . (S ą  to  oczyw iśc ie  w y ­
ją tk i )  .

N a  tem  w łaśn ie p o lega  cała trage - 
d ja ! L udziom  dob re j woli, św iado­
m ym  niebezpeczeństwa, jak ie  g ro z i 
K ośc io łow i i  ca łe j rasie  b iałej, orjen- 
tu ją cym  się w  polityce  żydos tw a  
m iędzynarodow ego —  kneblu je się 
usta i  k rępu je  pióra, w y g ryw a ją c  
fa łs zyw ie  i  opacznie p o ję tą  zasadę 
chrześc ijańskie j m iłośc i b liźn iego  
p rzeciw  nim, o ra z  przem ilcza jąc  u- 
rzędow ą naukę K ośc io ła  w  k w estji 
żydow sk iej, czemu ta k  często K ośc ió ł 
dawał w y ra z  na Soborach.

Z  te go  k a to lik  - a ry jc z yk  m oże 
ty lk o  jeden  wniosek  w ysunąć: enun­
c ja c je  w  spraw ie „P ro to k o łó w " pism 
te g o  typu , co w y ż e j p rzytoczon e po­
trak tow ać  ze  spokojną pogardą. W y ­
rok  stronn iczy sądu uzależnionego 
od  żydo-m arks is tów  d la nas nie je s t  
i  nie m oże być  w yroczn ią . O  auten­
tyczności „P ro to k o łó w  M ęd rców  S y ­
jon u ", za rów no jak  o  ca łe j polityce  
żydow sk ie j św iadczy b ie g  w ypadków , 
c zy li sam o życie.

Swastyka.
—  OAQAO---------

Do ciynu i

N ie s te ty  w ie lu  P o la ków  nie w idzi 
sw e j hańby i niechce rozum ieć kom u
i jak im  zasadom  hołduje i służy. Ż y ­
d zi p rzyczep ien i .są do w szystk ich  po 
czynań n arodow ych  polsk ich  —  zam ­
knięci zaś herm etyczn ie d la  nas. Ich  
hasła i  cele  są popularne, polsk ie zaś 
n ajczystsze, najdon ioś le jsze j w a g i 
nazywane są „za co fan em i", k rzyw - 
dzącem i m asy  i  t.d. Żydzi w ied zą  o 
nas w szystko, m y  o  n ich  n iew iele  —  
jedyn ie  z  ich  działalności w n iosku je­
m y o  ich  dążnościach planach. Żydzi 
na ca łym  św iecie  tw o rzą  jedną o r ­
gan izac ję, jeden  obóz solidarny. P o ­
nad m asam i św iata  is tn ie je  gdzieś u- 
k r y ty  ich  rząd, rabinat, kahał —  dy­
sponu jący potężnem i kap itałam i i  ol- 
m iem i w py łw am i politycznem i. O czy­
w iśc ie  ten  rząd  żydow sk i nie m oże 
znaleźć lepszego i  dogodn iejszego 

m ie jsca  w  św iecie  nad Polskę. Cały 
w ięc  w ysiłek  żydos tw a  w szechśw ia­
to w ego  jes t, ab y  w  Po lsce  ufundować 
m ocne d la  żydów  na w ieczne czasy 
s ied lisko —  cfldorado. Działa lność 
żydów  w  ty m  kierunku zak ro jon a  na 
w ie lk ą  skalę i  m a  różn e oblicza.

(D a ls zy  c iąg  art. p .t. „P o ls k a  w  okow ach  o b cych ").
A b y  zapew n ić sobie sym p atję  i  po­

parcie u w ie lk ich  państw, rządzących  
św iatem , posta ra li się  u ty ch  rządów  
o w ie lk ie  w p ływ y  polityczne. N a j­
w ażn ie jsze p laców ki św iata  poobsa- 
d zali sw ym i ludźm i lub sw ym i sym ­
patykam i. N ie  za syp ia ją  żadnego 
w ażn ie jszego  m omentu, p rzew idują , 
p rzygo tow u ją  daleko naprzód  sw o je  
p lany i  tak  w szystk iem  k ieru ją , b y  
te  a nie inne b y ły  przeprow adzone.

M iędzynarodow i m iljon erzy  żydów  
scy, m istrze  lóż  masońskich, uczeni, 
potentaci p rasow i, p row odyrow ie  
różnych  p a rty j, kom isarze i  kaci bol­
szew iccy, m in is trow ie  i  sekretarze  i 
ich  doradcy, o to  potężna a rm ja  w a l­
cząca o  k ra j w yb ra n y  d la narodu 

w ybranego. T ę  a rm ję  porusza jedna 
m yśl, jedna w ładza , jedna idea, choć 
w  ró żn y  sposób  i rozm aitem i d ro ga ­
mi. Jest to  w ie lk ie  sprzysiężen ie, o l­
b rzym ia  konspirac ja  żydow ska całe­
g o  św iata. N a jlep szą  m iarą kolosal­
n e j p o tęg i i  żyw otnośc i o rgan izac ji 
żydow sk ie j je s t  podbój R os ji, te go  
o lbrzym iego  im perjum , ten  podbój 
p rzew yższa  sw ym  rozm iarem  w szy ­

stk ie  dotychczasow e. N a  drugiem  
m iejscu  p lanów  żydow sk ich  zd a je  się 
je s t  R zeczpospolita  Polska. D o  pod­
boju  naszej o jc zy zn y  zm ierza ją  dą­
żen ia żydow sk ie. T o  te ż  w obec te j 
p o tęg i należy w o łać  na a la rm  w ró g  
przed  bram ą ! R ozpa tru jąc  zagadn ie­
nie żydow sk ie  w  Polsce  m ie jm y  na 
uwadze i  to, ż e  żyd  to  synon im  oszu­
sta, zd ra jcy , sprzedaw czyka judasza, 
lichw iarza, paskarza, subtelnego pro  
w okatora , dem ora lizatora, sym ula to­
ra  i  t.p . Żyd  w  ty ch  kierunkach n ie 
m a sobie równych . A  ta cy  w szyscy 
razem  wzięci, ja k ą ż  on i p rzedstaw ia­
ją  potęgę. N ic  dziwnego, że  opano­
w a li kap ita ły  św iata, zaw ładnęli o- 
p inją, bo prasą, że wypow iedzie li 
w o jn ę  św iatu  chrześcijańskiem u, a  
przedew szystk iem  naszej o jczyźn ie . 

P o la ków  żydz i p rzedstaw ia ją  w  n a j­
czarn ie jszych  barw ach, o sk arży li nas 
ja k o  n iedołęgów , m orderców , pogrom  
czyk ów  z urodzenia. I  stanęliśm y w  
o p in ji św iata  jak o  w in ow a jcy  czyh a­
ją c y  na n iew inne, ciche, biedne żyd- 
ki. T a  Polska, k ra in a  m ogił i  k r z y ­
żów , ruin i  zg liszcz —  ty le  w ycierp ią-
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_  W a len ty  Bekkius (P ro f.  Ak ad em  j i  K rak ow sk ie j 1590)

ła, ty le  dała o fia r  z  k rw i i  m ienia. 
N iech  je d ra k  tysiące  Po lak  cny ginie, 
żyd  się cieszy, żyd  w ted y  idzie  ręka 
w  rękę  z  w rog iem  naszym , pom aga 
naw e m ordow ać sw ych  żyw icieli, a- 
le  b iada g łośn ie  Polakom , g d y  w  za­
w ierusz ogó ln e j jak ieś  n ieszczęście 
dotkn ie żyda lub boda j żydow sk iej 
brody. Ś w ia t ca ły  w ted y  zad rży  z  o- 
burzenia, posyp ią  się  n o ty, p rotesty , 
m isje, k lą tw y ! O  tem  w ie leby  można 
p isać i  m ów ić. Ż yd zi są m istrzam i w  
urabianiu sobie nam  opin ji, oraz 
sym pat" i  opiek i obcych  państw  w y  
łączn ie dla s iebie. N ie  zapom ina ją 

te ż  o  działalności w śród  nas P o laków  
a  p row adzą ją  bezw zg lędn ie; skrycie 
i  jaw nie, w  p iśm ie i  słowie, o tw arc ie  
w rog o  lub z  obłudną życzliwością. 
M askow ać się, udawać p rzy ja ció ł 
n ikt cd  nich lep ie j n ie p otra fi. Ce­
lem  te j  ich  akcji, w yb itn ie  żydęw - 
skie j, je s t  rozb ic ie  narodu na partje , 
w za jem n ie  się zw alcza jące, rozp rzę­
żen ie ży c ia  państwowego, osłabienie 
rząd> p rzez wysuw an ie i  p rzeprow a­
dzanie fak tyczn ie  najsłabszych  jed ­
nostek do steru, rozanarch izowanie 
pi ądów  społecznych, w y tw orzen ie  
jak  na jw iększego zam ętu, niezado­
wolen ia, w rzen ia  w  narodzie, masach 
a  m oże n a jw ięce j o  rozproszkow anie 
um ysłowości polsk iej, rozk ład  i za ­
truc ie  ducha narodu, spaczenie po­

jęć, ze sianie błędów , w ydarcie  w ia ry  A ie  nicc będą pewni, że naw et „B ra  
ch rysta row ej, te j  tw ie rd zy  i  osto i m y p iek ielne nie p rzem ogą g o “ ! 
ducha, o k tó rą  ro zb ija ją  się, jak  o (D ok . n .)
g ra n it icb  zakusy i a tak i straszne. — ----- o a q ao_______

40  żabotyńczyków uciekło
przed jednym Polakiem.

W O JS K O  Ż Y D O W S K IE  W  P O L S C E . —  „ P L U T O N "  Ż O Ł N IE R Z Y  Ż A - 
B O T Y Ń S K IE G O  U C IE K A  P R Z E D  P O L A K IE M , W O Ł A J Ą C  „P O ­
G R O M ". —  D O M A G A M Y  S IĘ  R O Z W IĄ Z A N IA  Ż Y D O W S K IC H  O R G A - 

N IZ A C Y J !
Częstochow a ( — )  N ie zw yk le  cha­

rak terystyczn y  wypadek  zd arzy ł się 
Częstochow ie. O to  ulicam i m iasta

m aszerow ał „p lu ton " żo łn ierzy Żabo- 
tyńsk iego  w  liczb ie 40 osób. W  p ew ­
nym  m om encie jeden  z  P o la ków  w y ­
b ieg ł n aprzeciw  ty ch  „ry c e r z y  w o j­
n y " (ta k  się  dumnie n a zy w a ją !) i 
zd jąw szy  m aryn arkę  począ ł nią w y ­
machiwać. Żydzi u jrzaw szy  przeciw ­
nika m om entaln ie się rozb ieg li i k ry ­
ją c  się  po bram ach dom ów  poczęli 
w o łać : „R atu n ku !, P og ro m ! P o lic ja " . 
W  panicznym  strachu ty ch  40-tsu 
(s ic ! )  „żo łn ierzy  ‘ w o ła ło  z  bram  do­
m ów  o  ratunek. Po lak  tym czasem  
spokojn ie ubra ł m arynarkę, a  nie­

zw yk le  „odw ażn i żo łn ierze" żydow ­
scy popędzili za  nim  z... policją.

W ypadek  ten  z  jedn e j s tron y  wska 
żu je  jak  w y g lą d a  to  w o jsk o  żydow ­
skie, k tóre  na w idok przeciwnika w  
o tw artem  polu  doznaje tak  paniczne­
g o  strachu, że uc ieka ; z  d ru g ie j s tro ­
n y  je s t  dowodem , że P o la cy  nie m o­
g ą  znieść w idoku  obcego w ojska.

Pew no, że żydzi um ią być  „d z ie l­
n i" gd y  np. s trze la ją  z  ty łu , albo z  
ukrycia, ale m y  zn ów  t e j  „dzie lności" 
n ie  potrzebu jem y. D la tego  —  jak  dc- 
tąd  —  będziem y się da le j dom agać 
rozw iązan ia te j  a rm ji w rog ie j, aby 
n ie p row okow ała  uczuć P o laków !

za jm u jem y, m yś lic ie  ty lk o  o re ­
w o lu cji św iatow ej. Owszem , są 
od te g o  specja lne instancje".

U w aża liśm y za  stosow ne przyto-i 
c zyć ten  u ryw ek  w  dobie, k iedy  so­
w ieccy  dyplom aci zw yk li k łam liw ie 
zapewnać, że  żadne j p ropagandy re­
w o lu cy jn e j n igdzie  poza  te ry to r ju m  
ZS S R  nie upraw iają .

R ep o rta że  żyda W agm an a  „Z a  
czerw onym  kordonem ", drukowane 
w  „N o w y m  P rzeg ląd zie ", podane są 
apatyczn ie  i  rob ią  S ow ietom  śliczny 
kawałek rek lam y. Ż yd  W agm an  opi­
su je życie  k ra ju -w ięzien ia  ze  ź le  ta ­
jon ą  sym p atją  d la łotrów , k tó rzy  
m iljon y  a ry jc zyk ów  zd ąży li w  rekor- 
dowem  tem pie w ypraw ić  na tam ten  
ś w ia t (g łód , nędza, choroby, zsyłki, 
w ysp y  Sołow ieckie, obozy koncentra­
cyjne, „k o n c ta g ie r ia " ).

S O S
Żydzi oKupują nawet „ZwiązeK StrzelecKi” ! !

O bserw u jąc d zis iejszą „m n iejszość 
n arod ow ą" n ie m ożna pow iedzieć, by 
ta , w idząc się w  Polsce  jeszcze  stale 
m niejszością, n ie pam ięta ła o  sw ej 
rozrodczości. W ys ta rcz y  o tw orzyć  
o czy  i  u szy b y  w id zieć  i  słyszeć ży ­
dów  gdzieko lw iek  się  jest. P ow ódź 
żydos tw a  w  Polsce zagra ża  ju ż  obe­
cn ie nie na ża rty .

N ie  p rzy taczam y w o jew ództw , 
dzielnic k ra ju , lasu c y fr ,  zestaw ień, 
s ta tys tyk  urodzin żydów , czyn iliśm y 
to  ju ż  n iera z k ilkakrotn ie. Społe­
czeństw o dobrze wie, że te g o  instyn ­
k tu  zachowania gatunku u żydów  
niczem  nieda się  poham ować, niema 
na to  radyka ln ego  środka. Trudno —  
a le  dziś m usim y sobie pow iedzieć —  
stać ich na to , m a ją  pieniądze.

Chcem y obecnie jedyn ie  zw rócić 
u w agę na nowe w y tyc zn e  w  ag resy­
w n e j p o lityce  żydow sk iej.

K on ieczność bran ia udziału przez 
żydów  w  życiu  społecznem Pań stw a  
P olsk iego , b y ła  zaw sze  w  polityce  
żydow sk ie j bardzo w ażnym  p roble­
mem. N ie  zan iedbano za tem  niczego, 
by w  tak  n iedaw no upaństw ow ionym  
Zw iązku  S trzeleck im  n ie potw orzyć  
now ych  p laców ek  żydow sk ich  t. zw. 
K ó ł P rzy ja c ió ł! Zw . S trzeleckiego. 
W yp ad a  nadmienić, że  w  K ołach  

P rzy ja c ió ł, żyd z i s tan ow ią  o lbrzym ią  
w iększość, a  co za tem  id zie  za jm u ją  
k ierow nicze  s tanow iska. Za p y ta jm y  
się  o  działalność członków  ty ch  Kół. 
D zia ła lność członków  zaczyna się i 
koń czy  na płaceniu wkładek. Jak w i­
dać dość ogran iczona i  w ygodn a  dzia 
łalność. K w o ty  zebrane z  tych  w k ła ­
dek przekazu je  się następnie Zw ią ­
zk ow i Strzeleckiem u w  charakterze 
d o tac ji na cele p rzew idziane wspólnie 
Pow . K om en dy S trzelca  i  K o ła  P r z y ­
jac ió ł. J ak  z  p ow yższego  wynika, ży ­
dzi op łacają Zw iązek  Strzelecki.

P rzec ie ż  społeczeństwo n ie sądzi 
chyba, że  żydz i czyn ią  to  d la w ie lk ie j 
Id e i Zw iązku  S trzeleck iego. A n i na 
chw ilę  nie m yś lą  o  czem ś podobnem. 
G arną się jednak  do upaństwow ione­
g o  Zw iązku  S trzeleck iego, bez skru­
pu łów  noszą na k lap ie surduta o rze ł­
k i strzeleck ie, no i... płacą, p łacą i  
jeszcze  ra z płacą. G rosz ten nie idzie  
n a  m arne. W ied zą  o  tem  dobrze. S ta­
ją  się państwowcam i, kupują sobie 
strzelców , dosta ją  się  do s fe ry  w p ły ­
wów  na b ieg  ży c ia  społecznego i  po­

p łyną ty m  w ąsk im  k orytem  na szer­
sze w ody, z  k tó rych  trudn ie j będzie 
ich zawrócić.

N ie  w ą tp im y ani na chw ilę, że 
zna jdz ie  się w reszcie odpow iedn i

~punkt w~Dzienniku Zarządzeń  i R oz  
kazów  Zw iązku  Strzeleck iego, hamu­
ją cy  ten c iąg ły  nap ływ  „izrae lick ich  

p rzy ja c ió ł Zw iązku  S trzeleck iego ", 
H e ja l.

JM! I I P ” i i  M im reklamę!
(W y ją t e k  z  reportażu )

Ż yd  Saul W agm an  dużo podróżo- row i „N a sz ego  P rzeglądu 1 (21. U .  
w a ł po kraju , gd zie  Iz ra e l carstw u- 3 4 ):
j e f ; m ia ł on rozm ow ę z  pew nym  oby- „C o  w y  w ogó le  sob ie o  nas
w a te lem  sow ieck im ; w  rozm ow ie  ten  m yślic ie  tam , zagranicą- Sądzi-
n ieznany obyw ate l ośw iadczył f ila -  cie, że  m y  się  n iczem  innem  nie

„Ognisty K rzyż” i... 
sSfefe, samoloty.
O rgan izac ja  „O gn is te go  K rzy ża " , na 
k tó re j czele s to i pułk. de la  Rouąue, 
a  k tó re j hasłem  „F ra n c ja  d la F ran ­
cuzów " rośnie coraz bard zie j w  s i­
ły , a  rośnie ku najw iększem u zm ar­
tw ien iu  m asonerji i  żydów . O statn io 
w ód z jeg odbył p rzeg ląd  swych  sił 
w  A lg ie rze , gd zie  p rzede filow ało  
przed nim  30 sam olotów  „O gn is tego  
K rzy ża " .

Z d a je  się, że  n ow e w y b o ry  w e  
F ra n c ji m ogą  przyn ieść pow ażne 
zm iany w  parlam encie i  k to  wie, c zy  
pułk. de la  Roąue n ie będzie o d g ry ­
w a ł w  nim  n a jpow ażn iejszą  rolę .

Żydow ska prasa  n azyw a g o  „ fra n ­
cuskim  H itle re m " i  ja k  może, tak  go 
oczernia. Puszcza fa łszyw e  pog łosk i
0 rozłam ie  w  łonie „O gn is te go  K r z y ­
ża ", o  zachw ian iu pułk. de la  R oąue
1 t. d., a  nie wspom ina o  potężnych  
m anifestac jach  w  P aryżu , o  sile  te j  
o rgan izac ji d latego, że ona m oże w  
przyszłośc i zagrozić... żydom .

Kupujcie tylko
* *  U

chrześcijanina

Kartele-kartele...
W  zw iązku  z  pog łoskam i o  zab ie­

gach  czyn ionych  oko ło  pow stan ia 
karte lu  w łók ienn iczego  narzuca się 
nam  m im ow oli pytan ie. D la  k ogo  to  
m a pow stać  jeszcze  jeden  k a rte l w  
P o lsce?  Jakie in tencje  k ieru ją  za ło­
życie lam i i  ja k ą  ro lę  spełn i w  życiu  
gospodarczem  Polsk i. Z  pośród  170 
zrzeszeń  k arte low ych  dzia ła jących  z 
zachowaniem  wszelk ich  form alnośc i 
p raw nych  do dnia d zis iejszego, o- 
g rom n a w iększość, bo oko ło  90 proc. 
zaw iązanych  zosta ło  w  celu ła tw ie j­
szego  w yzysku . O prócz jaw n ych  
zrzeszeń  is tn ie je  ca ły  szerek  zm ów ień  
cichych, obliczonych  na ciągn ięcie  
zysków . T ak ie  „zm ów ien ia " o  cha­
rakterze  loka lnym  is tn ia ły  dotąd  w  
przem yśle  w łókienn iczym , okazało 
się w idoczn ie nie w ysta rcza jące  sko­
ro  czyn i się  s taran ia  o  form alną 
stronę istn ien ia kartelu  w łók ienn i­
czego. In ic ja to ram i pow stan ia zrze­
szenia p rzem ysłu  w łók ienn iczego są 
żydzi.

D la  nas je s t  jasnem , że k lika  pa- 
sorzy tów  p rzyb raw szy  m askę dobro- 
dzie ji, chce dokonać n ow ego  ła jd a ­
ctwa. W iem y  p rzecież w szy scy  z  p ra­
s y  o  p rzeb iegu  procesu kartelu  ce­
m entowego. K u lisy  t e j  gospodark i 
w yw o ła ły  zb io row y p ro test w  naro ­

dzie polskim . O statn io  zn ów  opin ja  
społeczna zosta ła  p oin form ow ana o 
m ach inacjach  kartelu  drożdżow ego. 
T y m  razem  ska rży  k a rte l obyw atel 
z iem ski p. P rzesław sk i. S ka rży  o 
odszkodow anie za uniem ożliw ienie 
mu produkowania drożdży. P r z y  te j 
sposobności w ysz ło  na jaw , że na k i­
lu d rożd ży  za rab ia sam  k a rte l prze­
szło  1.50 g r , stąd w ięc  m oże w ypłał- 
cać setk i ty s ię cy  z ło tych  odszkodo­
w an ia za  unieruchom ienie n iek tórych  
drożdżowni. P o lityk a  kartelu  d ro ż­

dżow ego, na czele k tó rego  s to i żyd  
G o ldberg ze  L w ow a , m a na celu u- 
trzym an ie  w ysok ich  cen drożdży 
p rzez c iągłe  obniżanie produkcji. P o ­
lity k ę  sw o ją  przeprow adza konse­
kwentn ie nie licząc się z  niczem. 
Zysk , duży, k rw a w y  zysk  je s t  d la 
n ich wszystk iem . Cóż ich  obchodzi 
P o la k  i  żyw o tn e  in te resy  Polski.

System  m onopolistyczno - karte­
lo w y  w y tw a rza  anorm alne stosunki. 
W y tw órczość  zw iązana um owam i 
karte low em i s ta je  się pasorzytem  re ­
s z ty  sopłeczeństwa. R u jn u je  obyw a­
te li i pozbaw ia chleba szerokie m a­
sy  robotn icze i  w łościańskie. Obok 
s te rt p su jącego się  chleba um iera ją 
zd row i ludzie, gd y ż  nie stać ich  na

opłałcenie n ieuczciw ego zysku  nic n ie 
rob iących  spekulantów.-

A  te ra z p rzyp a trzm y  się k to  m a 
decydu jący g łos  w  kartelach . K to  za­
garn ia  ogrom ne zy sk i nasze j p racy.

o w yzysku je... N a 170 k arte li 130 
opanowanych je s t w y łączn ie  p rzez 
ż.ydów i  p rzedstaw ic ie li kapitału  za­
gran icznego,, reszta, t.j. 40 w  poło­
w ę  cona jm n iej opanow ana p rzez ob­
cych. Żydzi są dykta toram i cen, ży ­
dzi d y rygu ją , żyd z i za rab ia ją  m iljo - 
ny, k tó re  z  P o lsk i w y w o żą  zagran i­
cę. P o la k  pracuje, p łaci i  cierp i nę­
dzę... O to  rezu lta t systemu...

D o  ży w ego  poruszona op in ja  pol­
ska  fak tam i poruszonem i w  procesie 
kartelu  cem en tow ego i  d rożdżow ego 
dom aga ła  się n atychm iastow ego ro z  

w iązan ia  karte li. K a żd y  uczc iw y i  
m yś lący  Po lak  n iem a ju ż  złudzeń... 
kartelow ych . P rzeciw n ie, z  ca łą  s ta ­
nowczością tw ierdzi, że  z  d otychcza­
sow ą po lityką  trzeba skończyć.

Tym czasem  k artele  is tn ie ją . O ka­
zu je  się, że  in te resy  z ło te j m iędzy­
narodów k i i  żydów  są s iln ie jsze, n iż 
op in ja  narodu i  in te resy  Państwa. 
Zam iast zło  likw idow ać, zło  się  po­
większa. T w o rzy  się nowe cen tra  w y ­
zysku.

J. Paw iński.



i

„ P O L S K A  K A R T A "

P rzy jd z ie  m om ent w  dzie jach  iudzkości, w  k tó rym  w szy stk ie  naro d y  chrześcijańskie, z  k tó rym i żydz i w spóibytu ją, uznają, że  kw estja , czy 
ich zostaw ić, c zy  te ż  w yelim in ow ać i w ypędzić  —  zostanie uznaną za  k w es t ję  ży c ia  i  śm ierci. Będzie to  za gadn ien ie  zd row ia  lub choroby, zgod y  
społecznej, albo ustaw icznych  ferm en tów  w ieczn ej f eb ry  i  marazmu.... ' ■ -  • •Franciszek  L is zt.

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I 
H E L E N Y  W Ą T R O B O W E J  

K rak ó w , Jagiellońska 6a. T el. 167-02 
W szelk ie  ro b oty  szk larskie, oprawa 

obrazów , w y ró b  luster i  ak w arjów  
szkolnych.

P R Z E Z  P R A S Ę  Ż Y D O W S K Ą .

Nie doszło do ugody
w Izraelu w Krakowie.

B E Z  K O M E N T A R Z Y .

Też... rabat!
N a  dworcu  w  Scsnowcu. N a  p ero ­

n ie  s to i pociąg, m a ją cy  od jeżdżać  za 
chw ilę  do K a tow ic. N apch an y je s t 
do niem ożliwości. W  przedziale, w  
k tó rym  s to ję , je s t  con a jm n iej 75 
proc. żydów . Z  koszam i, skrzyn iam i, 
pakam i i  m iecham i. W  środku p rze ­
działu  z ie je  ow a l wolny, z a ję ty  przez 
g ó rę  paczek. M y, t.j. podróżn i s to i­
m y  naokoło.

K on duk tor m acha zam aszyście  ra ­
m ieniem . A le  b iegną jeszcze  dw ie 
babiny. Ślązaczki. T rzym a ją  kurczo­
w o  p aczk i pod pachą, zapewne zaku­
p y  przedśw iąteczne, poczynione u 
żydów . S to ją  przed  m oim  przedzia­
łem , w s tęp u ją  na schody. F a gas  ro z­
w a la ją cy  się  w  okn ie d rzw i p rzedzia­

łow ych, osten tacyjn ie  k iw a . ręką  i 
in fo rm u je : Id czcze  sze dalej, n y  bo 
tu  ju ż  itym a m iesca! —  K ob ie ty  od­
chodzą szybko  dalej.

W  tem  le c i jeszcze  jeden  pasażer 
spóźn iony. S tarozakonny, zdyszany i  
ob ładow any ja k  muł paczkam i i  o l­
b rzym ią  w ieżą  w pakow anych  jedn o  
w  d rugie  w iaderek. C hrapie : A is y -  
noch  p lac? —  F a gas  spiesznie i  u- 
służnie o tw iera  d rzw i przedziału , w y  
skaku je  i  k rzycząc  m achenze plac, 
c iska  paczk i n ow ego  p rzyb ysza  na 
kopiec żydowsk i.

Zagra ło  coś w e  m n ie ! —  W ysk a ­
k u ję  również, p a trzę  —  k ob ie ty  s to­
j ą  nadal bezradne na peronie. K r z y ­
c zę : H a lo , tu ta j chodźcie, tu ta j, je ­
szcze je s t  m ie jsce ! W sk ak u ję  z  po­
w ro tem  do przedziału  — • i  jedn a  pa­
czk a  za  drugą, p rzy  akom panjam en- 
c ie  p iek ielnego hałasu starozakon- 
n ych  w y la tu je  przez d rzw i na peron. 
Z rob iw szy  tak  m iejsce na dw ie  oso­
by, grzeczn ym  i  pełnym  p rzeko ry  
ruchem  zapraszam  k ob ie ty  do prze­
działu. —  Jedziem y.

W  p rzedzia le  naw iązu ję rozm ow ę 
z  kobietam i. O kazu je się, iż  rz eczy ­
w iście  b y ły  zakupić u żydów  w  So­
snowcu. N a  paczkach w idać pon ie­
kąd  adresy firm .

I  p rzypuszczam  do nich sztu rm : 
W y  kupujecie u parchów , ostatnie 
w asze  grosze  n iesiecie do Sosnowca 
c zy  Będzina, bogacicie  ich. A  on i jak  
odnoszą się do w a s?  W idzie liśc ie  i  
poznaliście to  na w łasnej osobie. D la 
w as m ie jsca  w  p rzedziale  nie m ieli, 
chociaż m ie jsca  było  dosyć. M ie li go 
a to li d la sw ego człow ieka i  n aw et na 
je g o  paki, k tó re  w łaśc iw ie  należą do 
w agonu  bagażow ego. Pam ięta jc ie , 
że tu ta j chodzi ty lk o  o m iejsce w  p o ­
ciągu , a  nie chcie li w am  go  udzielić. 
T e ra z  p rzedstaw cie sobie, je ś lib y  
chodziło o m ie jsce  np. na tonącym  
okręcie albo i  w  niebie. Pom yślc ie , 
c zyb y  oni w as dopuścili, gd yb y  te- 
m i m ieiscam i rozporządza li i  rządzi­
l i? !

B aby  zaw stydzone i  osłupiałe sie­
d zia ły  bez słowa. W ięc e j ich  n ie  m o­
lestow ałem . U w ażam , że  te j  nauczki 
m a ją  dosyć...

I  nauczka ta  n iech a j będzie  usły­
szana i  zrozum iana przez w szystk ie  
nasze kob ie ty , kupujące u żydów.

Jotem .

KRONIKA
C Z E R W IE C .

30 N iedz ie la : E m ilji.
L IP IE C .

1 Pon iedz.: P rzem . K rw i P . J.
2 W to re k : N a w . N . M . P .
3 Środa : Leon a  pap.
4 C zw artek : T eodora
5 P ią tek : Bernarda
6 Sobota : P io tra

Jak podaw aliśm y —  w  K rak ow ie  
odbyła  s ię  jeszcze  jedna z  św iato ­
w ych  k on feren cy j żydow sk ich  na zie ­
m iach  polskich. M iała ona za  zada­
nie w y łon ić  jedną żydow ską organ i­
zację, k tó rab y  reprezen tow ała całe 
żydostw o. D o ugody jedn ak  nie do­
szło. O fic ja ln y  kom unikat żydow sk i

- Około godz. 4 nad ranem  dr. 
Schm orak dokonał o tw arc ia  dru­
g ie go  p lenarnego posiedzenia 
k on ferenc ji. Dr. Schm orak dał 
p rzeg ląd  rokow ań, jak ie  przez 
p ó łto re j d ob y  to c zy ły  się za rów ­
no m iędzy poszczegó lnem i grupa­
mi, ja k  i  w  k om is ji perm anencyj- 
nej. Pon iew aż rokow an ia  te  nie 
d a ły  p ozytyw n ego  w yn iku  i  nie 
osiągn ięto  porozum ienia, p rezy- 
d jum  k on feren c ji uw aża za  k o ­

n ieczne kon feren c ję  zamknąć. 
P rzec iw ko  tem u w n ioskow i opo- 1 
now ał d r. M aye r (N ie m c y ),  k tó ­
r y  dom aga ł się, ab y  na plenum 
przeprow adzono dyskusję i  p rze ­
g łosow ano spraw ę p rzy jęc ia  zg ło  
szonych  gru p  oraz wn iosek  ty ch  
gru p  w  spraw ie zakazu Irgunu. 
W  k w est ji te j  dr. Schm orak za ­
rządził głosowanie, w  k tórem  
p rzew aża ją ca  w iększość kon fe ­
ren c ji opow iedzia ła się za  d ecy­
z ją  p rezyd jum . D r. Schm orak o- 
g łosił zam knięcie kon ferenc ji, po- 
czem  dr. M a ye r  ośw iadczył, że na 
znak p ro testu  opuści on salę. —  

T ak  w ięc  ugoda w  Iz rae lu  nie na­
stąp iła  n aw et w  m urach s ta rego  K ra  
kowa, k tó ry  w  chw ili obecnej je s t  
s iedzibą rządu  żydow sk iego. K to  je ­
dnak w ie, co  się w  Iz rae lu  dzieje?...

Nie zwalczają już Hitlera.
Ż Y D O W S K I B O JK O T  T O W A R Ó W
O głoszony z  nietada hukiem  i  do­

b rze za rek lam ow any b o jk o t tow arów  
niem ieckich  p rzez kupiectw o żydow ­
skie w  Polsce  zam iera. W ed łu g  osta­
tn ich  s tatys tyk , kupcy żydow scy  
hand lu ją z  R zeszą  N iem ieck ą  w  spo­
sób tak  ożyw iony , ja k ie g o  od czasu 
w o jn y  nie notowano.

Jak p isze „W iec zó r  W arsz.1', p rzy 
cen tralnym  zw iązku kupców  żydow ­
skich  istn iał i istn ie je  jeszcze  kom i­
te t an tyh itlerow ski, k tó ry  w  w ypad ­
kach  w y ją tk ow ych  ■ !>:‘ l ' ł  p ozw o­
leń  na p rzyw ó z  tow arow  niem ieckich, 
a  w  razie  złam ania bojkotu , ogłaszał 
nazw iska kupców.

W y jś c ie  z  te j  n iew ygod n e j sy tu ac ji 
zna leziono począ tkow o dość proste. 
M ianow icie  sprow adzano to w a ry  za 
p ośredn ictw em  W iedn ia  lub Pragi, 
czesk iej. S topniow o jedn ak  na ryn ­
ku polsk im  zaczęty “ukazywać się  co­
ra z  o b fic ie j to w a ry  nic-mieckie, a  ku­
p cy  żydow scy  przerzucili się na bez­
pośredn i handel z  N iem cam i.

Z A Ł A M A N Y  N A  C A Ł E J  L IN J l .
Obecnie m ożna pow iedzieć, że boj-. 

k o t je s t  ju ż  fik c ją . W  ostatnim  nu- 
v e rze  „W iadom ośc i S ta tystyczn ych '1 
zn a jdu jem y dane c y frow e, dotyczące 
p rzyw ozu  i  w yw ozu  tow arów . D ow ia ­
du jem y się  z  p ozyc ji „p rzyw ó z", że 
w  kw ietn iu  b.r. sprow adzono z  N ie ­
m iec to w a ró w  za  11,162.000 zł. W  
ty m sam ym  okresie z  A n g lji,  z  k tó rą  
w iąże  nas s ta ry  tr a k ta t  handlowy, 
sp iow adzono  ty lk o  za  7.474 tys. zł.

Z  ru bryk i „w y w ó z 11 dow iadu jem y 
się, że A n g lja  kupiła w  Polsce w  cią­
gu  kwietnia, tow arów  za  13,273.000 
zł. a  R zesza  N iem iecka za  12,5 m ilj. 
ziotyeh.

G odny podkreślenia je s t  te ż  fak t, 
że to w a ry  niem ieckie, pom im o ocj- 
kotu , zawsze zn a jdow a ły  się  i  b y ły  
do nabycia w  w ie lk ich  w arszaw sk ich  
hurtowniach  na N a lew kach . Pozatem  
liczne f irm y  żydow sk ie  zab iega ły  o 
otrzym anie  przedstaw ic ie ls tw a firm  
m emieckich. S taran ia te  są chętnie 
uw zględniane p rzez N iem ców .

H asło  „s w ó j do sw ego  po sw o je11, 
często  p ropagow an e w  gazetach  i  na 
zebraniach, n ie  straciło  na aktualno­
ści. G ro źn y  za lew  żydow sk i z  by łe j 
K on gresów k i i  M ałopo lsk i zagarn ia  
na P om orzu  jedną p laców kę handlo­
w ą  po d rugie j. C zęsto  wspom ina się 
i  ostrzega  społeczeństwo przed p io­
n ieram i żydow sk im i. H asło  o strze ­
gaw cze  zna lazło  m ało posłuchu, spo­
ty k a ją c  s ię  n ieraz z  lekceważeniem .

W śród  P o la k ó w  zahartow anych  w  
w a lce  o  b y t  za  czasów  n iew oli znale­
źli się jeszcze  n ies te ty  ludzie społe­
czn ie nie w yrobien i, k tó rzy  w ydz ier­
żaw ili w  C hełm ży swe loka le  żydom.

Od roku  1927 rok  roczn ie p rzyb y ­
wa ło  naszem u m iastu  trzech  do czte­
rech  żydów . W  ostatnich  czasach 
zm ien iła się  sy tu ac ja  na gorsze. P o ­
czątkow o  zadow ala li się żyd z i han­
dlem  kon fekc ją , obuwiem  i skórą. 
D ziś  m am y ju ż  żydow sk ich  rzem ieśl­
n ików  ja k  fry z je ró w , kam aszników, 
handel koni, w y tw ó rn ie  to rebek  dam 
skich i  t . p.

W  ostatn ich  dniach osied lił się żyd  
h and larz d rzew a . D ługo n ie m ógł 
znaleźć pom ieszczenia. Znaleźli się 
obyw atele , k tó rzy  skusili się na ży ­
dow skie srebrniki, pom imo, że m a ją  
p lace w o lne  ju ż  od  d łuższego czasu.

Żyd ow i n atom iast w yn a ję ła  plac 
p. Chodkowska, obok kato lick iego  
cm entarza. I  t o  tu ż p rzy  m iejscu, 
gd zie  spoczyw a ją  p roch y  tych , k tó ­

rzy  prze la li k rew , b y  w y zw o lić  P o l­
skę spod jarzm a , a  te ra z rozlegać  
się  będzie s zw a rgo t żydow sk i. Jeśli 
tak  da le j pójdzie , Chełm ża zrów na 
się w k ró tce  z  N a lew kam i w arszaw ­
skiemu

N a  żydach  i  ich  znanym  n iech lu j­
s tw ie zdołało s ię  ju ż  poznać kilku o- 
b yw a te li Po laków . Z d arzy ły  s ię  te ż  
wypadki, ż e  żydom  odm aw iano u  nas 
podania ręk i. N a jw y ż s z y  czas, b y  
społeczeństwo, a  p rzedew szystk iem  
tak ie  p. Chodkowskie ocknęły się z  
le ta rgu  i  zw ró c iły  baczną uw agę na 
za lew  żydow sk i jak ie go  św iadkam i 
jesteśm y obecnie na Pom orzu  dla 
dobra P o lsk i i  w  w łasnym  interesie.

: -

A D A M  B E R N A R D Y Ń S K I 
K rak ów , ul. D om in ikańska 2. 

R ok  za ł 1900. T el. N r . 116-91.

P ro jek tu je  i  w y k o n u je : insta lacje  wo- 
dociągow o-gazow e, curkulację c iep łe j 
wody, kanalizacje, b lacharstw o  bu­

dow lane i  ga lan tery jn e . 
Specjalność: N a p ra w a  prim usów  oraz 
wszelk ich  m aszynek  naftow ych , spi­

rytusow ych  i benzynow ych .

lim aoWoiisi w Mm
Jak poda je  jedno z  p row in cjon a l­

nych  pism, w Rac iążu  p rzyszło  do 
za jść  m iędzy Po lakam i a  żydam i.

O to  k ilku  członków  obozu pracy, 
k tó ry  zna jdu je  się  w  w spom nianej 
m iejscowości, udało sie do m iasta, 
gd zie  p rzyszło  do s tarcia  z  żydam i. 
N a  w iadom ość o  tem  p raw ie  ca ły  o- 
boz p racy  udał się  do R aciąża, gdzie 
żydom  napastu jącym  dano odprawę. 
Za jśc ia  —  wed łu g kom unikatu —  Zli­
kw idow ała  policja.

 o :o : o ------

„N ie  odznaczać żydów”
C h arak terystyczn e za jśc ie  w yda­

rzy ło  się w  W arszaw ie, o czem  c zy ­
ta m y  w  „D zienn iku  N a rodow ym 11:

„ W  p ią tek  14-go, w ieczorem  w  sa­
li F ilharm onji, podczas dorocznego 
popisu P ań stw ow ego  K on serw ator- 
jurn M uzycznego w  W arszaw ie , zd a ­
rz y ł się  znam ienny incydent. O to  
pcdczas w ręczan ie odznaczenia A b ra - 
m ow i K ry g ie lo w i z  k lasy  p ro f. W . 
K ochańskiego, na sa li ro z le g ły  się 
g łośne gw izd y  i ok rzyk i: „N ie  odzna­
czać ż y d ó w !11, k tóre  znałazły  ż y w y  
oddźw ięk  u w szystk ich  zebranych.

O  za jściu  p o lic ja  spisała p ro tokó ł11.
— ■------ OAQA.O--------

„Kto kupuje u żyda — 
jest zdrajcą ojczyzny” .H 3

W\ L ip sk u  w y w ’ - — " o  o lbrzym ie 
tran sparen ty  z  napisem : „ K to  kupu­
je  u żyda, je s t  zd ra jcą  o jc zyzn y11.

T rzeba  przyznać, że  N iem cy  w  
w alce z  żydam i nie p rzeb iera ją, że 
argum entów  i sposobów  do w a lk i b y ­
n a jm n ie j im  nie zbyw a.

 -O — O :---------

Chcesz u ja rzm ić  teściow ą kup je j  
„ A N T O N E T K I 11 

T ak  w rog a  odw iecznego łagodzą
zięciow ie, 

A  że sm ak tych  p iern ików  ucisza 
ją  wnetki, 

Chcesz u ja rzm ić  teściow ą kup je j 
„ A N T O N E T K I11.

K rak ów , ul. S ławkowska 20.
A . R O T H E .

 O Io IO ---------

W KRAJU
P R A S A  G D A Ń S K A  podaje, że  w  

polsk ie j d yp lom acji m a ją  w  n a jb liż­
szych  czasach nastąpić zm iany. I  tak  
stanow isko obecnego ambas. P a tk a  
m a za jąć  m arsz. Senatu R aczk iew icz, 
k tó rego  znów  zastąp i pułk. P rys to r. 
N a  tem a t p rzyszłego  prezyden ta  
krążą pogłoski, że  ty m  zostanie pułk. 
P rys to r . Są to  narazie  ty lk o  pog ło­
ski.

P O D O B N O  proces o  m orderstw o 
śp. m in. P iera ck iego  rozpoczn ie się 
w  sierpniu.

N IE L O J A L N E G O  żyd a  B ronszta j- 
na skazano w  W arszaw ie  na 7 dni 
aresztu.

K O N T R T O R P E D O W C E  polsk ie 
„B u rza 11 i  „W ich e r 11 w y jech a ły  do 
K o lo n ji z  o fic ja ln ą  w izytą .

W  Ł O D Z I aresztow ano żyda Ru- 
bina B ida, k tó ry  fa łszow a ł g ilz y  in­
n e j fab ryk i.

Ż Y D  M O JŻESZ  L E W K O W IC Z  
z  Ł o d z i zosta ł skazany na w ięzien ie 
za  to, że sprzedaw ał sodę przem ysło­
w ą  po odkażeniu za  sól jadalną . N a ­
le ży  nadm ienić, że  sól taka  je s t  tru ­
jąca . N ie  kupujcie u żydów  tow aru , 
aby  W as  nie spotkała... n iespodzian­
ka.

Z  S IE R A D Z A  ludność m ie jscow a 
usunęła jedyn ego  żyd a  Gruenszpana, 
k tó ry  tam  posiadał w a rszta t rze­
m ieśln iczy. G d yby  tak  w szystk ie  w s i 
po jm ow a ły  znaczenie w a lk i odżydze- 
n iowej, n iedługo, a lud polsk i by łb y  
w yzw o lon y.

Z A R Z Ą D  G M IN Y  żydow sk ie j w  
W iln ie  został rozw iązany.
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„N a ró d , zn iszczony m a te r ja  lnie i  m ora ln ie  przez żydostw o, ja k  naród  polsk i —  m a naturalne p raw o  o  brony. Z  P U N K T U  W ID Z E N IA  K A ­
T O L IC K IE J  E T Y K I  N IE  M O Ż N A  Z W A L C Z A Ć  D Ą Ż E N IA  P O L A K Ó W  D O  Z A T A M O W A N IA  F A L I  Z A Ż Y D Z  E N IA  N A S Z Y C H  M IA S T ".

W IL N O  n aw iedziła  s traszna ule­
wa.

Ż Y D  B O U S S A C  zw rócił s ię  z a  po­
średn ictw em  sw ego  adw okata  do 
rządu  polsk iego  z  w n ioskiem  sprze­
daży Żyrardow a.

W  T R L S K A W C U  zm arł publicy­
s ta  śp. K on s tan ty  Srokowski.

P O D  P IO T R K O W E M  poc iąg  po­
c iąg  posp ieszny najechał na dwie 
fu rm an k i zab ija jąc  jedn ego  człow ie­
k a  i 2  konie.

U M Y S Ł O W O  C H O R Y  bezrobotny
B . Zie lińsk i w  G rudziądzu popełnił 
sam obójs tw o p rzez podcięcie ga rd ła  
b rzytw ą . i Ł j

MA SWIECIF
P O M IĘ D Z Y  A n g lją  a F ra n c ją  zo­

s ta ł za w a rty  układ.
S T R A S Z N A  K A T A S T R O F A  w y ­

d arzy ła  się  pod  Londynem .. C zte r­
n aście osób  zabitych, b lisko 50 ran­
nych.

D R U G A  K A T A S T R O F A  na te re ­
n ie A n g l j i  w yd a rzy ła  się  pod Glos- 
gow em . N o tu je  ona 30 rannych.

W D O W A  p o  Len in ie  —  K rupskaja  
zosta ła  aresztow ana spowodu in te r­
w en c ji na rzecz Z in ow jew a  i  K am ie- 
n iewa.

W  N O W O R O S Y J S K U  został za ­
m ordow an y jeden  z  n a jdaw niejszych  
członków  p a r t ji  kom un istycznej A n - 
tipow .

S A M O C H O D Y  po 720 m arek  uka­
za ły  s ię  na w ystaw ie  w  Berlin ie.

F IL O Z O F  F R A N C U S K I Bergson, 
k tó ry  b y ł żydem , przeszed ł w  ty c fi 
dniach na kuno K ośc io ła  kato lick ie­

g o
W  D A N J I  odbyw a się m iędzyna­

rod ow y  kon gres  p o lic ji k rym inalnej. 
P rzyb y ło  40 p rzedstaw icieli z  24 kra- 
jów .
G A B IN E T  jugos łow iański podał się 
do dym isji.

L O T N IK  W Ł O S K I B rocch ieri 
p rzeleciał w ra z  z  żoną na samolocie 
typu  „A m p h ib ia " nad kołem  polar- 
nem.

18 T Y S IĘ C Y  w yspecja lizow anych  
lo tn ików  (w  tem  339 k ob ie t) za re je ­
strowano w  Stanach Z jednoczonych.

P O L S K I IN Ż Y N IE R  W ik to r  Ku- 
ru dz odk ry ł w  od ległości 22 k ilom e­
tr ó w  od m ie jscow ości R io  Casadoz 
v/ B ra zy lj i  ropę  naftow ą.

Żydzi w dawnym Lwowie.
M y  L w ow ian ie  m ieszkańcy grodu, 

gd zie  ła ta ła js tw o  żydow sk ie  m noży 
się jak  p lugaw e robactw o, w iem y 
kom u ten sm utny stan rzeczy  za ­
w dzięczać  m am y.

Jak to  w iem y, L w ó w  w  średnich 
w iekach  zam ieszk iw any b y ł przez O r­
m ian, Rusinów , T a ta rów , N iem ców , 
W łochów , S zkotów  i  inne nac je  i  
w szystk ie  te  z  czasem  się zasym ilo ­
w a ły  i  spo lszczyły, s ta ją c  się pod ­
staw ą m ajątku , ku ltu ry i  rozkw itu  
grodu.

Jeden ty lk o  żyw io ł pozostał na u- 
boczu. N ie  chciał się  zjednoczyć w  
jedn o  w ie lk ie  społeczeństwo lw ow ­
skie. N ie  chciał iść razem  i  pracować 
d la  dobra m iasta, a  ty m  w strętnym  
żyw io łem  b y li żyda.. Zam ieszk iw a li 
on i w ew n ą trz  grodu  w  d zis ie jsze j u- 
l ic y  B la charsk iej, g d zie  dotychczajs 
s to i ich  syn agoga  w  s ty lu  gotyck im , 
a  przezw ana „z ło tą  R ozą " . T a  z ło ta  
R óża , to  n ie ta k a  znów  zło ta  a le  zw y ­
cza jna  o rdyn arn a żydów ka, k tó ra  k ie 
dyś  tam  przed  w iekam i oca liła  t ą  bó­
żn icę od  zam knięcia. T u  muszę do­
dać, że ju ż wów czas, a  w ięc  w  śred­
nich w iekach, ż y d a  um ieli się w k ra ­
dać w  łaski m ożnych, c zy  te ż  rzą­
dzących, a  dowodem  te g o  je s t  fak t, 
że lekarzem  k ró la  Jana I I I  b y ł żyd  
Sym che Henachem . Ten że  Sym che 
w ie le  d ob rego  sw ym  w spółw yznaw ­
com  zdziałał. D ru gie  gh e tto  m ieściło 
się za  m uram i grodu  w  d zis iejszej 
u licy  Bóżn iczej.

P o  śm ierci K azim ierza  W ielk iego , 
żyd z i s tracili w szystk ie  swe p raw a i  
p rzyw ile je , jednak  gad  żydow sk i nie 
spał i  w szelk iem i sposobam i pełzał 
do  odzyskania tego , co s tracił. I  od­
zyskał. B o  o to  k ró l Z ygm un t I  na 
sejm ie  w  P io trk ow ie  w  r. 1521 po­
zw o lił żydom  handlow ać hurtownip 
lecz ty lk o  w oskiem , skóram i, w o ła ­
m i i suknem. A  że  w  ty m  czasie ra ­
da grodzka L w o w a  składała się z  ta ­
kich sam ych szabesgo jów  z  jak ich  
dzis iejsze m iasta  polskie, p rzeto  
n iech będzie n ie dziwne, że p rzyw i­
le je  k ró lew sk ie  zosta ły  p rze z ty ch  

s tarozakonnych  pachołków  żydow ­
skich, to  je s t  radnych  grodzk ich  roz­

szerzane i  w  70 la t po dekrecie Z y ­
gm unta I  żyd z i m ogą  handlow ać ju ż  
k ażdym  tow arem . Za to  składać m ie­
l i  co  roku, p ew ną opłatę do k asy  
m ie jsk ie j. L e c z  ży d z i to  p lem ię p e r f i­
dne i  bezczelne; zaczęli w n e t działać 
na szkodę m iasta, bow iem  p rzekra­
czali ograniczen ia, nie p łacili m iastu  
opła łt i z  poza  Imurów ję li cisnąć się 
m asowo do środka m iasta. T u  do­
dam, że ży d z i p rzedm iejscy  nie m ie­
l i  ty ch  p raw  co  żydz i m ie jscy. W o ­
bec te g o  p rzyp ływ u  krzyw onosych  

az ja tów , stosunki w ew n ą trz  grodu  
ję ły  się pogarszać z  dn ia na dzień. 
H andel system atyczn ie  dostaw a ł się 
w  brudne łap y  tych  pasorzy tów  na 
co sarkali liczn i m ieszczanie, składa­
ją c  skargi, że  żydz i podatków  n ie 
chcą płałcić, fa łszu ją  tow ary , p rze­
k racza ją  ograniczen ia, a  co  n a jw aż­
n ie jsze  n iechcą bronić m iasta.

H is to r ja  s ta rego  L w o w a  n igd y  nie 
w spom ina o tem , żeby  w śród  obroń­
ców, podczas ob lęgan ia m iasta  przez 
w rogów , zna lazłby się jak iś  Jankiel 
lub Szmul, k tó ry b y  ru szy ł z  m ieczem  
lub kuszą, n a  m u ry  lub baszty . N i ­
gdy.

W obec  ta k ie go  zachowania się  ż y ­
dów, oburzeni na nich w szy scy  m ie­
szczanie urządzili w  la tach  1664 i  
1732 p ogrom y żydów , w  k tórych  w ie  
le  potrac iło  m ien ie i  życie .

A  pon ieważ n ie było  wów czas  L i ­
g i N a rod ów , w ięc  żydz i n ie m ie li się 
kom u poskarżyć, tak  w ięc  chcąc nie 
chcąc za skarżyć  m usieli spraw ę do 
sądów grodzk ich , a  sąd y  te  n ieste ty

m ieszczan ukarały, lecz m ieszczanie 
p ozw a li znów  żydów  przed sądy  za 
nieopłacenie należnych m iastu opłat 
i  m imo, że  sądy  zn ów  na żydów  su­
row e  w yda w a ły  w y rok i, zaw sze  ż y ­
dzi sztu czkam i sw em i um ieli się  z  
te g o  w yw ilać . Ż ydów  skazano na 
w ysiedlen ie z  m iasta, u tratę p raw  o  
b yw ate lsk ich  i  kon fisk a tę  m a ją tk ów  
lecz w szystko  to  na pap ierze pozo­
stało, g d y ż  z  chw ilą  za jęc ia  L w o w a  
przez A u s tr jak ó w  c i zasta li p raw ie 
ca ły  handel w  rękach  p ijaw ek  żydów  
skich. ł

T ak  w ięc  żydz i w szystko  to  osią­
gn ę li co  chcieli. N ie  d a jąc  nic, n ie  po­
nosząc żadnych  o fia r  w y ro b ili sobie 
te  dzis ie jsze  stanowiska. N ie  uron ili 
nic ze  sw ego ję zyk a , zw yc za jó w  i  o- 
b ycza jów , czem  postaw ili nieprzeby> 
tą  przeszkodę m iędzy  nam i a  nimi. 
D ziś, g d y  w id zim y b łędy naszych 
prao jców , k tó re  p ow sta ły  z  ich  to le ­
ran c ji w obec żydostw a , z  obrzydze­
n iem  o trząsam y się z  p rzygnęb ia ją ­
cego  w rażen ia  postanaw ia jąc sobie, 

że  w łaśn ie m y  b łędy t e  napraw ić 
m usim y, tanow cza  postawa, na leży ta  
odp raw a dana żydow i, kupow anie u 
Polaków , to  cechy, k tó re  m uszą nas 
znam ionować.

N a pra w im y  b łędy p rao jców  na­
szych  i  dam y p rzyk ład  pokoleniom  
naszych, ja k  należy tęp ić  żydów .

D ałby Bóg, b y  pokolen ia nasze, o- 
g lądać  m o g ły  żydów , ale w  akwar- 
jach , muzeach, lub gabinetach  f ig u r  
woskow ych .

W ł. K ik iew icz, L w ó w .

O B E C N IE  B A W IĄ  W  A M E R Y C E
Bogdn Szczepanik - D zikow ski i in­
żyn ier Ożga, k tó rzy  p rzyw ieź li pol­
ski w yna lazek  film u  w  kolorach  na­
turalnych. __________________________ _____

Pam ięta j, że n agn iotk i naw et zasta­
rzałe stracisz, sm aru jąc je  pastą z 
ap tek i pod K oron ą w  K rak ow ie  

R Y N E K  G. 22, cena pudełka 35 gr.
N a  p luskw y p łyn  kosztu je  70 g roszy

humor
D obra  w różba.

Ona: —  B ądź szcze ry ; co  pow ie ­
dział leka rz o  s tan ie m ego  serca.

O n: —  N ie s te ty  nic dobrego. A le  
je że li będziesz ostrożna, serce w y ­

trzym a, dopóki będziesz żyła.

K U P U J  T Y L K O  U  P O L A K A ! ! ! !

Prawo wybranego narodu.
StKE? :

N iem a  obawy, b y  żyd  - w ie rzyc ie l chciał 
skrzyw dzić  żyd a  - ręczyciela . W szys tk o  się 
skrupi na go ju , a  rzekom y ręczyciel pom oże go  
jeszcze  oszukać i  w eźm ie sw ó j udział z  tego  
zysku.

„N ie ży d a  wolno bezpośrednio okraść, to  
znaczy oszukać n a  rachunku i  t.p., b y leb y  tego  
n ie zauw ażył, pon ieważ m ogłoby  zostać znie­
ważone Im ię  B oże". (Choszen  H am iszpat, § 348)

Im ię  Boże, ja k  Im ię  Boże, a le  oszuści m o­
g lib y  zostać naw et czynn ie znieważeni, n ie  m ó­
w iąc  ju ż  o  późn iejszem  odsiadyw aniu wyroku ...

„J eże li k toś  (ż y d ) sprzeda je  ja ja , a  by ły  
zepsute, to  sprzedaż je s t  n iew ażna; ale  teraz, 
panu je inny zw ycza j, a  zw yc za j znosi p raw o". 
(Choszen  H am iszpat, § 232, art. 1 9 ).

Z w yk le  b yw a  tak, że zw yc za j tw o rzy  p ra ­
w o, a n ie znosi. A le  to  ostateczn ie je s t k w estją  
drugorzędną; w a rto  n atom iast zauw ażyć, że w i­
doczn ie zw yc za je  żydow sk ie  s ta ją  się coraz 
gorsze.

„J eże li k toś  sprzedaje rzecz z  wadą, musi 
to  pow iedzieć kupującem u; naw et n ieżydow i 
n ie w o ln o  sprzedaw ać m ięsa ze  zw ierzęcia  zde­
chłego, je ś li ten mniema, że pochodzi ono z  rze­
zan ego". (Choszen  H am iszpat, § 228, art. 6 ) .

B rzm i to  bardzo  p iękn ie; trudno tem u za- 
. p rzeczyć, a le  s tokroć  trudniej pogodzić  to  z  in- 
nem orzeczeniem  te go ż  Choszen H am iszpa tu :

„J eże li jeden  ze spóln ików  na w łasną rękę  
handlow ał zdechłem  lub n ieczystem  m ięsem , to  
musi z  d rugim  spóln ikiem  podzielić się zyskiem , 
ale s tra tę  ponosi sam ". (Choszen  H am iszpat, 
§  176, art. 12).

C o  tu  począć? ! N ie  trzeba  sądzić, że  żyd 
w ah a s ię: zawsze ła tw ie j usłuchać tego , co na 
cszustwo pozwala, n iż tego , k tó ry  g o  zabrania...

„Jeże li żyd  na ją ł żyda, aby  d la n iego  p u ­
cował, z  tem , że  wszystko, co zna jdz ie  będzie 
należało do n iego  i  je ś li ten  żyd  odbierze u n ie­
żyda d rugi raz d ług sw ego  pana, a  ten  d ług ju ż

b ył zapłacony, to  pieniądze należą do posłańca, 
pon ieważ są jak  rzecz zna leziona". (Choszen 
H am iszpat, § 176, art. 12).

W o gó le  ta k i żyd  - posłaniec m a cały  sze­
re g  bocznych  dochodów  i  n ie je s t to  ta k i so­
bie, nic n ie znaczący zawód.

„J eś li kupiony tow ar m iał s ta łą  cenę, ale 
posłańcow i dano zaw iełe pod w zględem  ilości 
a lbo w ag i, to  dzie li się tym  zysk iem  z tym , k to  
g o  w ys ła ł; je że li natom iast to w a r n iem a stałe j 
ceny, to  w szystko  należy do tego , k to  posłańca 
w ysła ł; jeś li jednak  sprzedaw ca w yraźn ie  po­
wiedział, że nadw yżka m a być  d la  posłańca, to  
je s t  ona je g o  w łasnością". (Choszen  Ham iszpat, 
§ 183, art. 6 ) .

Zda je  m i się, że  trudno będzie dociec, co 
p ow iedzia ł sprzedawca.

„J eże li żyd  przez żyda - posłańca odbiera 
cd  n ieżyda pieniądze, a  ten n ieżyd  pom ylił sie 
i  dał zadużo, to  nadw yżka należy do żyda po­
słańca, chyba, żeby tego  nie zauważył, bo  w  ta ­
k im  w ypadku  należy do tego , k to  go  w ysła ł". 
(Choszen  H am iszpat, § 183, art. 7 ).

„Jeże li żyd  od  g o ja  w z ią ł na k red y t ubra­
nie p rzeż żyda - posłańca i  da je  znowu w  te r­
m inie tem u żyd o w i - posłańcow i pieniądze, aby 
zapłacił go jo w i należność, a le  ten posłaniec po­
znał, że g o j  całkiem  o  tem  zapomniał, to  posła­
niec musi żydow i oddać pien iądze i  nie może 
pow iedzieć, że je  sobie za trzym a, bo g o j  m oże 
sobie przypom nieć, a  nie m oże rów n ież pow ie­
dzieć, że chce zapłacić g o ja  d la chw ały B o że j* . 
(Choszen  H am iszpat, § 183, art.. 8).,

Jak  w idać, a trybucje  ta k iego  posłańca są 
dość roz leg łe  i  ściśle określone, aby  uniknąć 
ewentualnych  nieporozum ień. M im o te g o  nie 
m ożna polegać  na żydow sk im  najemniku.

„J eże li k toś  n ajm ie robotn ika  do ratowania , 
to  wszystko, co u ratu je należy do p racodaw cy; 
je że li jednak  robotn ik  podczas ra tow ania  po­
wie, że  ra tu je  ty lko  dla siebie, to  Gd te j chw ili 
przestał b yć  najem nikiem , a  w szystko, co  ura­
tu je, należy w y łączn ie  do n iego". (Choszen  H a ­
m iszpat, § 181, art. 3 ).

W  ten  sposób m oże jeden  oszust oszukać 
d rugiego  oszusta. N aturaln ie, n ie w o lno  w  żad­
n ym  wypadku ostrzec oszukiwanego go ja .

„Jeśli k toś  (ż y d ) sprzedał coś n ieżydow i, a 
(d ru g i) żyd  m u pow ie, że kupił za  drogo, to  
je s t zd ra jcą  i m usi w ynagrodzić  pow sta łą  stąd 
s tra tę ". (Choszen  H am iszpat, §  386, art. 3, H a- 
g a h ).

D obrze  jeszcze, je ś li skończy się  na w y ­
nagrodzen iu  s tra ty , bo w id zie liśm y w  rozdzia­
le  V , że  ta k iego  „o strze ga cza " w o lno  zabić. N a ­
le ży  jedn ak  wątp ić, b y  zna lazł się  żyd  tak  u- 
czynny, żeby  ostrzegać  oszukiwanego go ja . N ie  
m ia łby zresztą  do te g o  pow odów, bo

„W o ln o  g o ja  oszuk iw ać" (M eg illa , 13b).
R abb i Sym eon ben  Jochaj m ów i: „ Ic h  (n ie- 

ży d ó w ) pieniądze pozw olił (B ó g  zab iera ć) jak o  
je s t napisane: (D euteronom ium  X X , 14) „B ę ­
dziesz jad ł łupy n iep rzy jac ió ł tw o ich " (M idrasz 
W a jjik ra  Rabba, c. 13 ).

P o tw ie rd za  to  Józe f A lb o : „C ia ło  bałw o­
chw alcy je s t  dozwolone, o  ile ż  w ię c e j je g o  p ie­
n iądze". (Ikka rim , HE, 2 5 ).

Żydzi są m istrzam i w  nadużyciach podat­
kow ych. M ogą  być  n im i tem  śm iele j, że  n ie  p o ­
trzebu ją  się  obaw iać n iedyskrec ji ze strony 
współwyznaw ców .

„Jeże li żyd  zaw iadom i w ładzę  go jow ską , że 
inny żyd  m a dużo p ien iędzy, skutk iem  czego  ów  
poniesie stratę, to  m usi ją  w ynagrod zić ". (C h o­
szen H am iszpat, § 388).

W id z im y nieustannie, że  żydz i są członka­
m i, kom isy j szacunkowych, k tórych  orzeczenia 
są m iaroda jne p rzy  oznaczaniu w ysokośc i po­
datków . N a le ż y  odnieść się sceptyczn ie do ce­
low ości ta k iego  postępow ania: korzyści, p łyn ą­
ce s tąd  d la  Pań stw a  są nader problem atyczne.

„Jeśli żyd, zadłużyw szy się  u nieżyda, chce 
uciec, a  inny żyd  zdradził go , to  popełn ił bar­
dzo n iedobrą rzecz i  musi tam tem u zw rócić  
w szystk ie  koszty , k tó re  m u z te j  p rzyczyn y  
przybędą do sum y długu". (Choszen  H am isz­
pat, § 388).

(c. d. n.) Goj.



„P  O L  S K  A  K A R T A "

Żądam y natychm iastow ego  zam knięcia gran icy  d la w yw ozu  z ło ta , d ew iz i  polsk ie j w a lu ty. N ie  w o ln o  toczyć  polsk ie j k rw i d la zasilenia 
żydos tw a  w  Pa lestyn ie. , i

0 czem mówił rodak mec. KOZIELSKI
w sali Związków Zawodowych w Sosnowcu d. 2 3 . V I. 1 9 3 5 .

P on u ry  ibraz d z is ie js ze j P o lsk i: 
bezrobocie, ubóstwo, b rak  idei. Obca 
g ó ra  —  polsk i dół. S w o i trudzą się 
i  k rw aw ią  —  obcy  zb ierają ... T rage - 
d ja  w s i polsk iej. D otychczasow e 
p a r t je  i  k ierunki okaza ły  się bezsilne.

N acjon a lizm  polsk i m usi oprzeć się 
na polsk im  robotniku, rzem ieślniku 
i  roln iku. N acjon a lizm  polsk i je s t  nie 
do  pom yślen ia bez zburzenia w ie lko ­
kap ita lis tycznego  system u, będącego 
w e  w ładaniu żydó "- i  zagran icznych  
bogaczów . B łąd S tron n ictw a N a ro - 
rodow ego. W ielkokapita lis tyczne 
przeds ięb iorstw a należy upaństwo­
w ić : je s t  to  jed yn a  d roga  do ich  u- 
narodow ienia . S traszenie etatyzm em . 
Z ło ty  polsk i o p a rty  na zagranicznem  
złocie  i  na zagran icznym  banknocie 
to  gw óźdź do trumny.

P o lsk i n arodow y socja lizm  popiera 
d robnego i  średn iego przedsiębiorcę. 
„ Z a  in du stra lizac ju "!

Po lsk i n arodow y soc ja lizm  śm iało 
p a trzy  w  o czy  ideowem u komuniście. 
R zu t oka  na przem iany kom unizmu

w' Zw iązku  Sow ieck im : od  rew oluc ji 
październ ikow ej do d zis ie jszego  S ta­
lina.

P o lsk i n arodow y socja lizm  nie je s t 
faszyzm em . Co to  je s t  faszyzm ?

P o lsk i n arodow y socja lizm  je s t 
bezw zg lędn ie antysem ickim . Całkow i 
te  usunięcie żydów  z  P o lsk i je s t m o­
ż liw e. Żyd  nie m oże być  sojusznikiem  
polsk iego  robotn ika . Ż yd  m usi być 
natychm iast usunięty od w p ływ ów  
p olitycznych. B łąd  P o lsk ie j P a r t ji  
Socja listycznej.

N a rodow o soc ja lis tyczne symbole. 
H as ło : n aprzód ! to  zapał do now ej 
idei, to  burzenie zbutw ia łych  form . 
Znak: b łyskaw ica —  to  życie  now o­
czesne, zaprzęga ją ce  s iły  natury i 

technik i (e lek tryczność  i  inne środk i 
p ro d u k c ji!) w  służbę pracującem u 
Polakow i. K o lo r  wiśni, s oczy ste j i  o- 
ż y w cze j (a  nie z je łcza łe j m a rga ryn y ) 
to  sym bole  dobrobytu  m aterja ln ego  
i  duchowego.

N ie  dość dobrze m yśleć i  dobrze 
gadać: należy działać!

S rebrzen ie nakrycia 

, sto łow ego. N ik low an ie

L"U w szelk ich  przedm io­

tó w  na miedź. 
Lak ierow an ie  row erów  na gorąco  

w  różnych  kolorach  —  w ykon u je  z 
gw rran c ją , solidnie i tan ie

K. B A R A N
Sosnowiec,

M ościck iego  12, sklep fab ryc zn y  —  
M odrzejow ska 39, te le fon  7 -8 2 .-------

H U R T O W N I A
CHRZEŚCIJAŃSKlego TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 

SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja Nr. 20 Tel. 6-60.

— — tytonie, cukier, artykuły spożywcze i sodę, — — ■

Ceny niskie, fachowa obsługa, dostawa towarów do sklepów,

— | — wykonanie zleceń na telefoniczne zamówienia. — | —

|  Najskuteczniejszy środek
do p ielęgnow an ia c iała —  „E sk a “ 

f k r e m  Czerem chow y. Jedyn y  k rem  „K osm a“  p rzeciw  p iegom . P łyn  
• „K u ro l in "  o raz pasta „E sk a “  usuwa radykaln ie odciski.
Z  Żądać w e w szystk ich  d roger jacT  i składach aptecznych.

G r a b a r z e .
C Z E L A D Ź . P an i Jaw orkow a, oby­

w a te lka  m. Czeladzi, zakupu je p ie ­
czyw o  u  żyd a  Bożykow sk iego , p. 
H ra b ia  zaopa tru je  się  w  tow ar u ż y ­
da Berka, p. T om asz Szkop, p. Ję- 
dralska, żona urzęd. m agist. m. B ę ­
dzina, 'p .  W an torow a, akuszerka —  
wsze lk ie  zaku py dokonu ją u  żydów. 
O m ija ją  chrześcijańskie p laców ki za ­
nosząc polsk i g ros z do żyda . P rze ra ­
ża jąca  c y fr a  polsk ią j nędzy bezro ­
bo tn e j w  Czeladzi, nic ich  n ie w zru ­
sza... Zam iast poprzeć sw ego  brata 
p rzym iera jącego  głodem , pop iera się 
sy te go  w roga. C zy  się  jeszcze łudzi­
cie, że naw et d zięk i w ą tp liw e j oszczę 
dności dokonanej p rzy  kupnie pośle­
dnich ga tunków  tow aru  u żyd a  uda 
w am  s ię  zabezp ieczyć sobie lub sw ym  
dzieciom  chleb? A  m oże w  ten  spo­
sób p ragn iecie  zaskarbić sobie łaski 
żyd ó w ?  Z ła to  i  beznadziejn ie głupia 
metoda. Żydzi w espó ł z  zagran iczn y­

m i bogaczam i spraw ili to, że  w  Cze­
ladzi je s t  k ilka  ty s ię cy  bezrobotnych , 
że w  Po lsce  w zras ta  nędza...

B ezrobotn i P o la cy  z  Czeladzi, k tó ­
rych  n ie s tać na m ydło, na niezbędną 
edzież „p od z iw ia ją " piękne s tro je  
żydów  i  s tro je  pań i  panów  —  in te­
ligen tów  P o la ków  —  zakupione w  ży ­
dow skich  składach. P od z iw ia ją  pa­
luszk i pań dr. Pod lew skie j, W yb i- 
k ow ej, C ieślikow ej —  w yelegan tow a- 
ne p rzez żydów k ę  n iew yk w a lifik ow a  
ną m anikurzystkę. P od z iw ia ją  b ez­
m iar złe j w o li c zy  n ieśw iadom ości sy 
v ch  dziś jeszcze  Po laków , k tó rzy  

nie chcą c zy  n ie w id zą  różn icy  m ię­
d zy  Po lak iem  a  żydem .

M Y S Ł O W IC E  —  J A N Ó W . Jeżeli­
b y  k iedyś  doszło do tego , żeby z  po­
pu laryzow ano udzielanie odznak ho- 
norow w ych , o rd erów  zasługi, za g o r­
liw e  pop ieran ie żydów , to  w  Janowie 
p ierw szym  Polak iem  m ogącym  liczyć

na ten  za szczy t by łb y  bezwątpien ia 
p. Chm ura, urzędnik m agistratu . 
P an  Chm ura wespół ze sw ą  m ałżonką 
n iety lk o  w y łączn ie kupują to w a ry  u 
żydów , a le  za ch w ala ją  żydow sk ie  in ­
teresy, gd zie  m ogą i  ja k  m ogą. Spe- 
c ja lnem  zau fan iem  dążą kupca F i- 
szela. S ą  ia c y  w śród  P o la ków  w  Ja­
nowie, k tó rzy  postępow anie p. Chmu 
r y  tłum aczą sobie tem, że  p. Ch. ja ­
ko uczc iw y urzędnik, p ragn ie  przez 
popieran ie żydów  um ożliw ić im  ze ­
branie w reszc ie  p ien iędzy na zapła­
cenie za leg łłych  podatków . D rudzy 
m ów ią  inaczej... M y  ty lk o  s tw ierd za­
m y  sam  fa k t  i w o łam y : p. Chm urze 
na leży się  m edal.

J A W O R Z N O . Zarząd  jaw orzn ic­
k ich  kopalń  w ęg la  s p r z y ja  żydom . O 
to  k ilka  fak tów . C o  pew ien  czas na 
kopaln iach  sprzeda je  się s ta re  że la ­
zo : zepsute m aszyny, części n iezda­
tne do użytku, odpadki i  t.p. p rze­
znaczone na „szm elc". S ta re  żelazo, 
to  in teres z ło ty  d la zaw odow ców  - 
żydów , k tó rzy  opanow ali n iepodziel­
n ie ten dzia ł handlu. D opiero  lata 
k ryzysu  pchnęły w ięcej p rzedsiębior­
czych  P o la ków  do handlu starem  że ­
lazem . N ie s te ty  pseudo polskie f i r ­
m y  niechętnie odstępu ją to w a r P o ­
lakom , chociaż P o la cy  o fe ru ją  w y ż ­
sze ceny od  żydów . T ak  je s t  również 
w  Jaw orzn ie. D o  za rządu  kopalń 
zw rócił się m. in. pew ien  inż. Po lak  
z  Sosnowca z  p ropozycją  kupna żela­
za, m iał podobno naw et poparcie, m i 
m o to  że lazo sprzedano żyd o w i Fen i- 
gerow i, k tó ry  podczas zam ieszek w  
1919 roku zastrze lił m ie jscow ego  o- 
byw ate la . Bohater... trzeba  g o  po­
przeć  n iepraw daż?

K asyn o  urzędn ików gw areck ich, 
własność zarządu  kopalń, urządzone 
z  kom fortem , w ydzierżaw ion o  żydo ­
w i L e jbu s iow i B randtow i.

Zastępstw o  deta licznej sprzedaży 
w’ę g la  w  Jaw orzn ie  pow ierzono ż y ­

dom : M ojżeszow i Jungerow i i  H o ro ­
w itzow i.

Gdzie m ożna ła tw o  zarobić obsa­
d za  się  żyda, ale  w  podziem iach, do 
c iężk ie j p racy, za m arną zapłatą i- 
dzie s za ry  Po lak . R obotn iku b ij w  
pysk, b ij mocno, gd y  k toś  m ówi, że 
tak  d a le j b yć  musi.

N O W O  O T W A R T Y  
Z A K Ł A D  K R A W IE C K I

FRANCISZEK GE-BMA
w  S O S N O W C U  

p rzy  ui. N ow op ogońsk ie j 6.
p oleca sw o je  usługi. 

W ykonan ie  pierwszorzędnie.
C eny przystępne.

PR A C O W N IA  O BU W IA  
Stanisława WOJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie­
cinne i s>edn'aki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 
Robota solidna. Ceny niskie

KTÓffy CHDONI PRZED V . „  
DOLEGLIWOŚCIAMI.

W?<05l UKOJENIE OO KAŻDEGO 
 ---  DOMU. -

PAMIĘTAJCIE!!!
R egu larne płacenie prenum eraty 

za abonam ent „P o ls k ie j K a r t y "  —  
to  n iety lk o  dow ód  uczciwości, ale 
św iadectw o dobrze p o ję tego  interesu

' P .T .

W  p rzeciągu  ostatnich 6-ciu m ie­
s ięcy nakład „P o ls k ie j K a r ty "  po­

w iększy ł się p ięciokrotnie. N ie  po­
w ięk szy ły  się  ty lko  w p ływ y. C zy  bę ­

dzie lep ie j w  d rugim  półroczu? 
Pren u m eratorzy  i  S ym p atycy  - -  od 
W as  za leży  odpow iedź!

Za ległą  prenum eratę za  1-sze pół­
rocze i p rzedpłatę za  kw arta ł H I  i IV  
na leży przekazyw ać niezw łocznie bl. 
P . K . O. N r. 304.077, lub poczt, p rze­
k azam i rozrachunkowem i.

W Y D A W N IC T W O .

Przysposobienie wojskowe młodzieży
polskiej w W ilnie prowadzi ż y d !

C Z Y  N IE M A  P O L S K IC H  O F IC E R Ó W , K T Ó R Z Y B Y  S Z K O L IL I  W O J­
S K O W O  M Ł O D Z IE Ż  N A S Z 4 ?

N a p ływ  żydótv do polskich orga - w y  mom ent w  p rogram ie  uroczysto-
n izacyj w o jskow ych  je s t  w  ostatnich 
czasach z jaw isk iem  w p ros t zadziw ia­
jącemu.

W  uzupełnieniu do naszego a r ty ­
kułu o  zażydzen iu „S trze lca " poda­
je m y  nową w iadom ość za  „O ręd o ­
wn ik iem ", k tó rego  korespondent z 
W iln a  donosi, iż przysposobieniem  
w o jskow em  m łodzieży polsk ie j k ie­
ru je  żyd  H irs z Perec.

D ziw im y się, że ten  sm utny fa k t  
d a je  pow ód  do radości dzienn ikow i 
„S łow o", w  k tó rym  czytam y:

„W śród  m aryn arek  i sukien pań 
—  o fice rsk i m undur p rzedstaw iciela  
naszej d zie lnej a rm ji „pporucznika 

P ereca".
K ilk a  w ie rszy  da le j czy tam y zno- 

w óż:
„P ó źn ie j rozdan ie św iadectw  i  d y ­

p lom ów  P rzysposobien ia W o jsk o w e ­
go.

Przed  ppor. Perecem  d efilu ją  pol­
scy  chłopcy, o trzym u ją  św iadectwa, 
zo s ta ją  zaszczycen i uściskiem  żołn ier 
sk ie j praw icy. T o  je s t  bardzo cieka-

s c i!“ .
Is to tn ie  „bard zo  c iekaw y mom ent 

uroczystośc i", jak  całkiem  siusznie 
zauw aży ł sprawozdawca.

Szkoda jednak, że ten sprawozda­
w ca nie dodał, iż pochodzenie podpo­
rucznika Pereca  było  d la każdego ja ­
sne, że  jeszcze  niedawno p. komerv- 
dant P erec  m ia ł! na im ię H irsz, za ­
nim  się  p rzem ianow ał na H ilarego.

C zyż naprawdę nie znalazło się ani 
jedn ego  o fic e ra  re ze iw y , m a jącego  
k w a lifik ac je  do p row adzen ia p rzy ­
sposobienia w o jskow ego  w  szkole 
polsk iej, k tó ry  w yg ląd a łby  bardzie j 
a ry jsk o  i  n ie  nazyw a ł się P erec  
H i i « z ?

Czy, je ś li ju ż koniecznie p. H irs z 
P erec  m a być w  przysposobien iu  w o j 
skowem, nie byłoby lep ie j poruczyć 
m u brunatnych  i  kędzierzaw ych  
Trum peldorczyków , a  m łodzież pol­
ską pozostaw ić w o jskow em u narodo­
wości p o lsk ie j?
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